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Próba zastraszenia ludności wiejskiej.
Policja poszukuje po wsiach uczestników kongresu.

SMIERC PO D KOŁAMI POCIĄGU.
W ILN O , 8. 7. (Pat.).  „K urje r  W ileń­

sk i"  donosi, że onegdaj na linji kolejowej 
M arcinkańce — Druskieniki rzucił się pod 
koła pociągu osobow ego  w  celach sam o ­
bójczych niejaki Michał N urko , kuracjusz 
z Druskienik. Koła pociągu odcięły  mu 
g ło w ę i p rzygn io tły  klatkę piersiową. — 
Śmierć nastąpiła  momentalnie. P ow odem  
rozpaczliwego kroku  była nieuleczalna 
choroba.

— o —

W yciąg  z (protokołu wspólnego z dn. 4/7 1930.
Sąd okręgow y W ydzia ł V I. k a rn y  w e L w o- 

w je w [spirawje konfiskaty nr. 147 czasopism a plr. 
, D ziennik  L udow y" z icloiia 1. lipica 1930 r . do 
Sygn. VI. I. ikr. 104/30 na  posiedzeniu  n iejaw uem  
w  d n ju  4 Ijpica 1930 r. po w ysłuchaniu  zdania 
p ro k u ra to ra  okręgowego we L w ow ie postanaw ia: 
uznać za |uspiraw:edIiw.-oną dokonaną dnia, 30 
czerw ca 1930 przez  p ro k u ra to ra  okręgowego we 
L w ow je konfiskatę |czasopism a p r. „D ziennik L u ­
dow y" n r . 147 z fdlnja 1 ljpiea 1930 ,r. zaw ierają­
cego w artykule  pt. , Im ponu jący  (przebieg K on­
gresu  ł pnanifestaicji w K rakow ie" w1 ustępach 
a )  m iędzy (słowami , stw ierdza, że" a słowem 
, R óżnym ", h )  m iędzy słow am i „pogorszyła się 
ił" a (słowem , K ryzys", c ) m iędzy słow em  ,„stwier­
d z ił"  a .słowem , W ystępu jąc" , dl) m iędzy sło ­
w em  , .stw ierdził" a słow em  „D ziś", e ) m iędzy 
słow em  „n aro d u " .a .słowem „k tó ra  n ie" , f ) od 
słów : ,le.cz“ do  słów „przem oc", g )  o dl słów 
„że w k ró tk ich "  do słów  „b ra tn ia"  — znam iona 
jad |a, b, c, (dl, ej, f, w ystępku z§ t'500 (uk. lorazi .ad 
g j  w ystępku  z § ;308 uk., zarządzić zniszczenie 
całego nakładu, i ‘wydać w m yśl § <49,3 pk. zakaz 
dalszego .rozpow szechniania (tego p ism a d ru k o ­
wanego.

Z arazem  wydajie sję  odpow iedzialnem u ireda-k 
torow i tego czasop ism a nakaz by orzeczenie n i­
n iejsze um ieśc ił bezpłatn ie w  najb liższym  n u ­
m erze j to n a  pierw szej jstron;e. N iew ykonanie 
tego polecenia ipociajga za sobą następstw a prze­
w idziane w p a r, ust. d ru k . z 17. g rudn ia  1862 
Dzpp N r. 6 ex 1883 t. j. zasądzenia za p rz e ­
kroczen ie  na  (grzywnę w kw ocie 400 zł.

U zasadn ien ie : O głoszenie d ru k iem  w ym ienio­
nych wyżej: u stępów  ipod a ) .do f) m a na celu 
pobudzić dto (wzgardy i n ;enaw iśc‘ przeciw  w ła ­
dzom  państw ow ym , liadto  ustęp, pod1 g) m a na 
celu rozsiew an ie  p rzepow iedni m ogącej zan  e- 
pokoić publiczne bezpieczeństw o, co  odpow iada 
znam ionom  w ystępku ' z §§ 300 i 308 uk.

W edług  par. 487, 489, 493, pk. l par. 30 
1 37 ust. pras. jes t zatem  pow yższe postanow ie­
n ie  uzasadnione.

N a oryginale w łaściw e podpisy. Za zgodność, 
podpis nieczytelny, istarszy sekretarz .

S t r a e ł r y  s i a  L a c ł i y .
W A R SZ A W A , 8. 7. (tel.. w ł.) .  Jeżeli 

wierzyć pism om  prowincjonalnym  władze 
administracyjne i p rokura to rsk ie  usiłują 
pociągnąć do odpowiedzialności de lega­
tów  włościan na Kongres krakowski.

Sprow adza się pod  eskortą  policyjną 
z różnych miejscowości działaczy miejsco­
wych na badania , a jednocześnie omija się 
skrzętnie ludzi stojących na czele s t ro n ­
nictw lewicy i środka, ludzi o znanych 
nazwiskach, ludzi znających przepisy p r a ­
wa.

Jeśli w iadomości prasow e odpow ia­
dają prawdzie, w  takim razie m am y do 
czynienia z tak tyką  wręcz obrzydliwą.

C ała  rzecz polega na tern, że m ężo­
wie zaufania p. S ław ka ani rusz nie m ogą 
znaleźć odpow iedniego  a r tyku łu  kodeksu 
karnego  któregokolw iek  z państw  zab o r­
czych, nie m ogą znaleźć niczego, coby u- 
możliwiło publiczną rozpraw ę sądową.

N astąpiło  tedy  zastraszanie pojedyń- 
czych osób na mniej lub więcej g łębokiej 
prowincji. Z punk tu  widzenia najbardziej 
um iarkow anych i kom prom isow ych pojęć 
o moralności, m etoda ta  zasługuje na p o ­
stawienie pod p ręg ie rz  opinji publicznej. 
Takich m etod  nie będzie to le row a ło  żadne 
społeczeństwo.

— o —

N ow y lat transatlantycki.

b rancuacy  pjloei <Co.stes (na p ra w o ) i B ellonie w najb liższych  dniach  sta rtu ją  w  P aryżu  do 
lotu transatlan tyck iego  p a  aparac ie  „Z nak  zapy tan ia", na  k tórym  ub. ro k u  osiągnęli rek  od

długości.
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Generalicia
W  W arszaw ie pojaw iła  się wielce zna­

mienna, a dla naszych stosunków  wysoce 
charakterystyczna pogłoska, jakoby w w o j­
skowych szeregach istniała, mająca aspi­
racje polityczne, „grupa generalska44, k tó ­
ra jest niezadowolona z „po łow icznej44 p o ­
lityki pu łkow ników  i zmierza do jej u su ­
nięcia i zastąpienia w łasnym i geniuszami. 
W edle tych p o g ło sek  g ru p a  ta ma się sk u ­
pić oko ło  pisma „N ow a .kadrowa*4, k tó re ­
go  enuncjacje kilkakrotnie z pow odu  b r u ­
talnie faszystowskiego ich charak teru  p ię­
tnowaliśmy.

W praw dzie  sfery sanacyjne zaprze­
czyły, jakoby taka g ru p a  generalska ist­
niała, ale g d y  sobie przypom nim y, z tej 
s trony  zaprzeczano też istnieniu g ru p y  
pułkownikowskiej,  trzeba przyjąć, że i 
W tej pogłosce  jest nieco p raw dy.

Ale już możliwość w yrastan ia  takich 
po m ysłów  i możliwość istnienia, czy p o ­
w staw ania  w ojskow ych grup politycznych  
w ym ow nie  świadczy o grzązkim gruncie, 
na jakim osiad ło  nasze życie publiczne i 
państw ow e.

Skoro czasu pokoju  wojsko zaczyna 
przekraczać p ro g i  koszar i w e d łu g  swoich 
p o g ląd ó w  regulow ać życie państw ow e i 
publiczne, p rzed  państw em  staje groźne 
w idm o, które przypom ina niedawne walki 
am bitnych g en e ra łó w  w M eksyku i nisz­
czycielskie walki armji generalskich w C hi­
nach.

Po św iatowej wojnie we wszystkich 
państwach, gdzie wodzow ie jej uważali 
swą rolę za skończoną, tam  życie publicz-

W A R SZ A W A , 8. 7. (tel. w ł.) .  Dziś 
oko ło  godziny 12-tej w południe  odby ła  
się dem onstrac ja  bezrobotnych  w W a rsza ­
wie. Bezrobotni zebraii się t łum nie  w  lo ­
kalu Państw . Urz. Pośr.  Pracy  przy ul. 
C iepłej i chcieli s tam tąd  udać się na plac 
Teatralny, aby przedłożyć prezyd jum  m a­
g is tra tu  swe żądania „pracy i chleba44, 
przyczem wznosili okrzyki.

W  pew nej chwili rzuciła się na zgro-

M im o jaknajdafcj tpiosuniętycli ostrożności; 
pożary  n ie  u sta ją , letciz z każdym  dniem  ru b ry k i 
p ism  donoszą -o coraz lo nowej1 klęsce pożogi,
i tak w  L igocie n a  Śląsku G órnym  w ybuchł o- 
lieigdaj p o ża r k u ltu ry  leśnej, n jszcząc na  p rze­
strzeni 400 m etrów  kw adratow ych to r i d rze­
wa 15-letn;ego lasu .

U stalono, że p o ża r pow stał w skutek isk ier 
p rzejeżdżającego pociągu.

W  Roszęxjnie, [pow. L ubliniec, spłonęło o- 
koło 2 l pół h ek ta ra  35-Ietniego lasu i około 

2hcktarv  48-letn iego  drzew ostanu  będącego w ła­
snością  ks, (Hohenlohe. T akże  w Gołowcu sp ło­
nęło  około 3 m orgów  5-letniego lasu.

» 'H

w polityce.
ne i pańs tw ow e wróciło  w norm alne ł o ­
żysko, a likwidują wojnę czynniki spo łecz­
ne i gospodarcze , k tó re  są do teg o  p o w o ­
łane. Tylko tam, gdzie generałow ie i'p u ł­
kownicy kontynuują wojnę z w łasnem  spo­
łeczeństw em , — państw a te przeżywają 
w strząsy  i giną w wew nętrznej walce.

H isto rja  może tu  być dla w spółczes­
nych przekonyw ującą nauczycielką, a o b ­
serwacja obecnych s tosunków  w  poszcze­
gólnych państw ach  jest tej historycznej 
nauki w ym ow nem  potwierdzeniem .

To, co się w  tej chwili w  Polsce roz­
g ryw a, jest s tad jum  przygotow aw czem  i 
decydu ją tem  o tern, czy rządy będą  pod 
kontrolą społeczeństw a i p rzed  niem o d ­
powiedzialne, czy też zwycięży pogląd  
„N ow ej K ad ro w ej44, ustabilizowanie rzą­
dów  nieodpowiedzialnej p rzed nikim kliki 
i rozbicia państw a na zwolenników żą d ­
nych w ładzy  g en e ra łó w  czy pu łkow ni­
ków. W idm o obecnego a rozpaczliwego 
obrazu . Chm, bo M eksyk już przeszedł 
sw ą krw aw ą, generalską kąpiel, zbliża się 
do Polski.

Nie wolno mieć oczu zamkniętych na 
to, co się w okół nas dzieje i jakie m ogą 
być tego  konsekwencje, jeżeli w  porę  ich 
nadejściu się nie przeszkodzi. Kongres 
krakow ski i cała działalność opozycji p a r ­
lamentarnej i wszystkich s tronnictw  poli­
tycznych mają na celu stworzenie im d o ­
statecznie silnej zapory, a sądzimy, że nikt 
w kraju  nie powinien się uchylić od  sp e ł ­
nienia ciążącego nań obowiązku.

— o —

m adzonych policja i zaczęła ich rozpę­
dzać bijąc, to  sam o pow tó rzy ło  się na 
P lacu Teatra lnym . W  rezultacie kilkuna­
stu bezrobotnych  zostało potu rbow anych , 
w śród  tych 5 jest rannych.

Czy w ładze do p raw d y  nie potrafią 
zrozumieć, że szabla, w żadnym  razie, nie 
jest a rgum en tem  dia zaspokojenia g ło ­
du licznym rzeszom bezrobotnych.

W e w si B ro d im  po d  L ask iem  w ybuchł pożar, 
k tóry  straw ił doszczętnie 5 gospodarstw . P rzy ­
czyny pożaru  n a ra z  je n ie  ustalono. S tra ty  s ię ­
gają kilkudziesięciu tysięcy złotych.

W e w si Stoczek, pow. lubartow skiego, w1 
w ojew ództw ie lubeiskiem  w ybuchł pożar, w cza 
sie  którego sp łonęło  13 dom ów  m ieszkalnych 
oraz Ki jnnych zabudow ań, w raz z inw entarzem  
a częściow o i żyw ym . Szkody w ynoszą około
100.000 zł. Pozyczyna pożaru  naraz ić  n ieu s ta ­
lona.

Onegdaj w  godzinach popołudniowych), z n ie ­
w iadom ych przyczyn 'Wybuchł p o ża r n a  łąkaah 
torfow ych, należących do m a ją tk u  P u sta  D ą ­
brow a w pow iecie brodnick im . Z pow odu p o su ­
chy  ogjeń ob ją ł b łyskaw icznie około 20 m orgów

terenu , zagrażając jokolieznym lasom  państw o­
wym.

W  W iln ie  w  d m u  7 lim . w k am ien ica  przy 
iii. Zam kow ej jnrj 4. należącej do ks. B iskupa 
Aiichaikicwjicza, w p racow ni cynkograficznej R a ­
kow skiego w ybuchł g roźny  pożar. H iom ienie m o- 
m cn ta ln ine  ogarnęły  pały  lokal, niszcząc cenne 
apara ty  1 u rządzenie . S traty  ogólne w vnoszą 
około 30.000 zł.

Zachowawcza głupoto..
W A R SZ A W A , 8. 7. (tel. w ł.) .  U rzę ­

dow y o rg an  konserw , polskich „Czas44 
pozwolił sobie na w ydrukow anie  w n u m e­
rze z dnia 8 b. m. następującego  zdania 
w  art. w s tępnym : „ W  roku  1918 R epubli­
ka L udow a zawiązana pod hasłam i anty- 
pasń tw ow em i... .44 — W ięc proklam ow anie  
przez Rząd L udow y w Lublinie Polski 
N iepodległe j,  zjednoczonej, wezwanie do 
obalenia w ładz  okupacyjnych, zapowiedź 
zw ołania Sejmu i odrzucenie koncepcji 
komunistycznej, wszystko to  by ło  — w e­
d łu g  „C zasu44 — stosow aniem  haseł an ty ­
państw ow ych.

O d m ie n ić  układu polsho-nitm. 
u m w o z ie  zboża.

W A R SZ A W A , 8. 7. (Pat.). Jak się < 
dow iadu jem y między Polską a Niemcami 
odnow iony  został uk ład  o ogólnym  eks­
porcie żyta na rynki północne. W  wyniku 
o b ra d  delegacji polskiej i niemieckiej 
w  Berlinie postu la ty  Polski zostały uwzglę 
dnione w  zakresie powiększenia kw oty  o- 
gólnej polskiego kon tyngentu  ek sp o r to w e­
go  jak również przepisów  dotyczących o b ­
niżania cen oraz przepisów  regulujących 
całość w yw ozu obu krajów.

Ostateczne podpisanie um ow y, której 
szczegóły zostały  już całkowicie op raco ­
wane nastąpi w  W arszawie, dokąd  zjadą 
delegaci niemieccy we środę lub czwartek 
bieżącego tygodnia.

C zyżb y nowe przekroczenie 
budżetowe.

W A R SZ A W A , 8. 7. (tel. w ł.) .  Dzi­
siejsza „A B C 44 zamieszcza ar tykuł p. t. 
„N ow y okres przekroczeń budże tow ych44, 
w którym  analizując gospodarkę  sk a rb o ­
wą w okresie 2 pierwszych miesięcy roku 
b udże tow ego  w ysnuw a wniosek, „Iż g o s ­
podarka  w tym  okresie wykazuje znowu 
nie liczenie się rządu nietylko z sejm em , 
ale z obowiązującem  praw em . Jeśli to 
jest p raw da, co okaże się po  zamknięciu 
rachunków  budżetow ych, wówczas mieli­
byśm y do czynienia z now ym  zatargiem 
konstytucyjnym  o nielegalne g o sp o d a ro ­
wanie rządu pieniądzmi publicznem u4.

W A Ż N E *D L A ' BE ZROBOT NYCIT ”
M inisterstwo Pracy, na wniosek Z a ­

rządu Oł. Funduszu  Bezrobocia, w ydało  
zarządzenie przedłużenia okresu czerpania 
zasiłku z Funduszu Bezrobocia do 17 ty ­
godni dla tych, którzy wyczerpali zasiłki 
do 31 lipca, na okres 13 tygodni.

Znowu demonstracje nezrobotnycn w Warszawie,

Łuna pożarów nad Polską-
W skutek  d ługotrw ałych ąipąłów. p rzez  całą 

L otskę jdzic iijep rzcrw aiia  i od n iepam iętnych  
czasów  najw iększa, fala pożarów .
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Następstwa Kongresu Krakowskiego
w  p o j ę c i u  p o l i c j i  i p r o k u r a t o r a .  

Z&sfawlanls pod honwolBm uczestników kongresu do urzędu Śledczego.
Krakowski „G łos  N a ro d u "  donosi:
Jak  się dowiadujem y, na polecenie 

s ta ros ty  pow ia tow ego  w Krakowie, poli­
cja wyszukuje uczestników kongresu  Cen 
tro lew u po wsiach powiatu  krakow skiego 
(wybitniejszych działaczy z „P ia s ta "  i so ­
cjalistów) i pod  eskortą doprow adza ich 
do Krakowa, gdzie ściąga z nich pro tokó ł,  
s tawiając następujące pytania:

1. Do jakiej partji należy aresz to ­
w any ?

2. Czy był delegatem  na kongres  
C en tro lew u ?

3. Czy b ra ł  udział w  obradach  w S ta­
rym  T e a t rz e ?  1

3. Czy g ło so w a ł  za rezolucjami, a 
zwłaszcza rezolucją dotyczącą Prezydenta  
Rzplitej ?

Czy wie, kto te rezolucje postaw ił 
pod  g łosow anie  ?

W e d łu g  informacji, ściągnięto dotych 
czas do przesłuchania ludzi z g m in : Ska­

wina, Sidzina. Korabniki, Radziszów, Go- 
luchowice, Bibice, Piaski, Prokocim.

A resztowania dokonyw ane przez p o ­
licję w nocy w zbudziły  po wsiach z ro ­
zum iałą sensację i wzburzenie. .

Niezależnie od  wyżej przytoczonych 
pytań, badano uczestników, czy p rzy je­
chali na kongres  z własnej inicjatywy 
czy też pod  w p ływ em  nam ow y osób in­
nych. i

Policja dostaw iała  aresztow anych na 
koszt państw a (aresztow anym  np w Ska­
winie p łacono bilet kolejowy tylko w  je­
dną s tronę) ,  po  przesłuchaniu  jednak i 
po wypuszczeniu ich na wolność, w ładze 
nie zatroszczyły się, czy ci, k tórzy zo­
stali dostawieni do śledztwa, mają za co 
wracać do domu.

W szystkie te fakty świadczą, że w ła ­
dze za wszelką cenę chcą stworzyć, cho­
ciażby pozorną podstaw ę do wszczęcia 
zapowiedzianego procesu , gdyż dotychcza-

Du/ai ftć zyd e n u  - dwie podróże
Prezyden t Czechosłowacji,  sędziwy 

M assaryk odbyw a obecnie podróż po Ślą­
sku Cieszyńskim, P rezyden t Rzeczypospo­
litej Polskiej Mościcki w łaśnie zakończył 
swą podróż po Wileńszczyźnie.

O  podróży  prez. M assaryka podaje 
PAT-iczna, ajencja u rzędow a co nas tę ­
p u je :

„W  sobotę  i ‘niedzielę, t. j. 5 i 6 fom. 
o d b y w a ł prezydent M assaryk podróż  po 
Śląsku Ciesz., w itany serdecznie przez lud ­
ność miejscową, przyczem przedstawiciele 
poszczególnych narodowości w ygłaszali 
przemówienia w językach ojczystych, na 
które prezydent odpow iadał w językach: 
czeskim, polskim i niemieckim. Ze strony 
ludności polskiej poza przedstawicielami 
poszczególnych miejscowości witali p. p re ­
zydenta posłow ie  do parlam entu  p rask ie­
go Buzek, C hobo t oraz członek sejmu 
k ra jow ego  Jung . M ówcy zapewniali p. 
p rezydenta o lojalności mniejszości po l­
skiej wobec państw a czechosłowackiego. 
P rezyden t M assaryk podziękow ał p rzed ­
stawicielom mniejszości polskiej za o- 
świadczenie lojalności, podkreślając, że 
spraw a mniejszości polskiej bardzo  go in­
te resu je  i zauważył, że demokracja prze­
widuje współpracę wszystkich narodów, 
gdyż współpraca ta zapewni im rozwój 
i sw obodę. W  Karwinie wręczono p. p re ­
zydentowi album z fo tografjam i z życia 
ludności polskiej i publikację p. t. „ P o ­
lacy w C zechosłow acji".

O podróży  Prezydenta  Mościckiego 
po Wileńszczyźnie pisze lwowski „K urjer  
P o ran n y "  podkreślając, że g łów nem  zada­
niem podróży  Prezydenta  Państw a jest 
poznanie kra ju  i zetknięcie się z ludnością

miejscową, poczem na dow ód, że o d w ie­
dziny Pana P rezydenta  zadania tego  nie 
spełniły , przytacza charakterystyczny list 
jednego z. mieszkańców pow. Święciań- 
skiego.

Z listu tego  przytaczamy kilka u ry w ­
ków  :

„Niestety, spo tka ł nas przykry  zawód. 
Pan P rezydent nie by ł naszym gościem. 
O dgrodził go  od nas mur zarządzeń ad­
ministracyjnych, cenzury i obaw y, by ktoś 
nie ośm ielił się uskarżać na ciężkie czasy, 
sam ow olę administracji i t. p. Pozw olono 
nam  jedynie uchwalać w gm inach kredyty 
na trjumfalne bramy i deklarować składki 
na urządzanie przyjęć. Pozatem  wszystko 
spoczęło w' ręku p, starosty , k tó ry  uk ładał 
listy osób, mających być dopuszczonemi 
do osoby  P. P rezydenta, cenzurował prze­
mówienia, z których usuw ano najw ażniej­
sze naw et ob jaw y „n iezdrow ego pesym iz­
m u " .  W olno było  tylko wyrażać zachwyt 
zadowolenie i radość, źe żyjem y pod rzą­
dami Prystorów . Sław ków  i towarzyszy.

Były wpraw dzie  wyjątki i niespo­
dzianki w postaci petycyj, p rzy g o to w a­
nych sam orzutnie  i w ręczanych w  chwili, 
gdy  przedstawiciele miejscowych w ładz 
nie byli dostatecznie czujni, ale już po­
przeć swych skarg ustnie ludność nie m o­
gła, bo nieproszonych pe ten tów  likwido­
wano w p ro s t  z błyskawiczną szybkością, 
usuw ając  za kordon  policji i szpalery sp e ­
cjalnie w ytresow anych  delegacyj. W szyst­
ko usiłow ano zredukow ać do bram  tryum­
falnych, przy  których miał Pan Prezydent 
jednosta jny  i nużący repertuar  m ów  p o ­
witalnych, recytowanych z papieruszków  
lub wykutych napamięć oraz wysztafiro-

sow y  m ater ja ł  „obciążający" okazał się 
niewystarczającym p od  w zględem  p ra w ­
nym. i

Jak się dow iadujem y w ostatniej 
chwili, te sam e praktyki s tosow ano  w p o ­
wiatach bocheńskim i wielickim.

JAK ARESZTOW ANO W SKAW I­
N IE ?

Ze Skawiny piszą n am : W  niedzielę 
i w ciągu ubieg łe j nocy policja d o k o ­
nała ośmiu aresztow ań z po śró d  członków 
„P ias ta" ,  k tórzy  brali udział w k o n g re ­
sie Centrolew u. W śró d  nich znajduje się 
W ład .  Nazim, wiceprezes M ałopolsk iego  
T ow arzystw a Rolniczego, dy rek to r  s p ó ł ­
dzielni „R o la"  w Skawinie. A resztow any 
został podczas festynu w  Sokole. P o n ad ­
to N. Nazim, sekretarz ,  pow iatow y „P ia ­
s ta"  i sekretarz  gm iny  Korabnik. Poli­
cja wzięła go w czasie zabaw y strażackiej 
w nocy. Dalej Antoni Spodoba, prezes 
spółdzielni „R o la"  i składnicy Kółek 
rolniczych. Franciszek H orow itz ,  sekre­
tarz  gm iny  Buków. M. Cimerkiewicz, g o ­
spodarz  z Polanki Halle.

A resztowania tych czołowych poli­
tycznych ludzi w Skawinie i okolicy w y ­
w o ła ło  og rom ne wrażenie.

WMMaWWBJBWUMłCTCg Î HJI.IŁIULlJIMMJriu—.1 UMirtlŁ-TIU

wane postacie miejscowych dygnitarzy. — 
T c wycylindrowane figury nieraz w yglą­
dały nader uciesznie w strojach, które 
pierwszy raz w  życiu m iały na sobie.

Czy w takich wrarunkach m ó g ł  Pan 
Prezyden t poznać potrzeby  ludności ? Czy 
m ó g ł  poznać nasz kraj ?"

Dw^aj Prezydenci — dwie podróże. — 
D em okracja  praw dziw a i — niecałkiem 
prawdziwa.

— o —

Po ZO latack odzyskał w zro k .

Słynny p is a rz  W spółczesny James, Yoyoe ptrzez 
20 lat p ierp ia ł n a  chorobę oczu, k tó ra  skończyła 
się oślepieniem . Gdy przed' k ilku  dW ami by ł o b e ­
cny na w ystaw ieniu  jego sztuki w P a ry żu , nagłe 
w zrok odzyskał, balet ten w yw ołał n iezw ykłą 

senzację.
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Jak obecny system rządzenia
spełnia swój obowiązek.

W Służbie Lewiatana.
O bowiązkiem  rządu jest chronienie 

s łabszych obyw ateli  p rzed przem ocą sil- 
silnych. K rzywda społeczna jest jednak 
bardzo w zględną rzeczą. Dla ludzi pracy, 
dla b iedaków , k tórzy  stanowią olbrzymią 
p rzew agę w państwie, u tra ta  kilku g r o ­
szy dziennego zarobku jest wielką krzyw ­
dą. Obniżenie dyw idendy, kosztem p o d ­
niesienia g roszow ego  zarobku robotnika, 
jest również „k rzyw dą^  dla akcjonarju- 
szy i udziałowców. Obniżenie o kilka lub 
kilkanaście tysięcy złotych miesięcznie za­
w ro tnych  pensji dyrektorskich, w wielkich 
koncernach przem ysłow ych, jest również 
d la  tych ostatnich wielką , ,krzyw dą“ . A 
przecież każdy wie, że dobrobyt państwa 
nie polega na dobrobycie jednostek, lecz 
na dobrobycie mas ludowych. Rząd s to ­
jący na straży  in teresów  państwa, nie m o ­
że tuczyć w ybranych  kapłanów , ale dbać 
o d o b roby t  mas ludowych. A już chyba 
nie może być większej krzyw dy społecz­
nej, jak pozbawianie człowieka pracy, jak 
pozbawianie go p raw a do życia. Jest  to 
egzekucja bez sądu. A dostatecznie histo- 
rja uczy, że zg łodn ia ły  i w yczerpany lud, 
potrafi także w chwilach rozpaczy, w y ­
konyw ać egzekucje bez sądu. Ale te egze­
kucje dla państw a są zawsze katastrofą,

obojętne kto, i na czyje polecenie je w y ­
konuje.

W  Polsce ch łop bezrolny i m a ło ro l­
ny, robotnik  i urzędnik, stanowią około  
90 proc. obyw ateli  państwa, a w śród  nich 
m ało  jest sytych i zadowolonych, tak m a ­
ło, że t ru d n o  ich odszukać. W szystko 
inne niedojada, albo ginie z g łodu , nędza 
pożera społeczeństw o polskie. I w ta ­
kim to  momencie rząd z ow ą głodującą  
dem okracją społeczną niema nic do g a ­
dania. Oficjalny czynnik pow iada, że w 
Polsce niema społeczeństwa, z k tó rym  
należy się liczyć. A równocześnie robi ten 
sam  czynnik, przyjazny ukłon w stronę 
Lewiatana, liczebnie małej, ale finansowo 
silnej g rupki społecznej. Nic zatem dziw­
nego, że pan Wierzbicki tak skwapliwie 
podpisu je się pod  p ro g ram em  g o sp o d a r­
czym obecnego  rządu. Musi zatem p ro ­
gram  rządu być p ro g ram em  tej w łaśnie 
g ru p y  społecznej w państwie Zresztą  p o ­
tw ierdzą to  postępow anie  rządu. Lewia- 
tan lata całe zwalczał ubezpieczenia sp o ­
łeczne, ustaw odaw stw o  robotnicze, klaso­
we organizacje zaw odow e, zwalczał bezce­
lowo, bo żaden z dotychczasowych rzą­
dó w  nie w ażył się ta rg n ąć  na społeczne 
zdobycze klasy pracującej. D opiero  g rupa

Melin II yv roli w z a  Hi urzed LO
Ju ż  W pijerwszyoh dniach w ojny św ialowej i 

p ra sa  państw  (sprzym ierzonych nie p rzebierała | 
w  ok reślen iach  (szkalujących n a ró d  n iem iecki. 
W szystk ich  N iem ców  nazyw ano barbarzyńcam i, 
gazety fran cu sk ie  daw ały  bogaty pokarm  p ro ­
pagandzie w ojennej, [pisząc o ńajeździe  now o­

czesnych , H unnów " n a  Belgję.
Ńjkt nje przypuszczał, 'że tę „zaszczytną" 

nazwę dla (narodu niemjeckjego wynalazł w ar. 
]900 ówczesny pan l wtddńa cesarstwa nie­
mieckiego, Wilhelm 11.

W  r. 1900 k jedy  to polityczny i ekonom iczny 
w yzysk C h jn  (przez państw a europejskie doszedł 
do ostatnich b ran ie , poczęły się tw orzyć w  C h i­
nach ta jhe  ^ tow arzyszenia nacjonalistyczne pod 
nazw ą „S tow arzyszenie w ielkiego noża". O ne to 
rozpoczęły  m orderczą akcję przeciw  biafym , pod 
h as łem  „śm ierć  najeźdźcom ". 
v Oljara. tych napadów  pad ł pbseł japońsk i i 
am basador n iem iecki

M ocarstw a eu rope jsk ie  w ysłały  sw oją flotę na 
ob ronę .swych placów ek l obyw ateli.

Awantury" ch iń sk ie  były n ;elada kęsem  dla na- 
pói zw arjow anego cesarza  W ilhelm a, m arzy ł 011 
o w ysłań ju  pałaj a rm ji,, o praw ądłow em  oblę­
żen iu  P ek inu , k tó ry  w edle słów  „w ładcy" „m a 
być zrów nany, z z iem ią" . | 1 1

M im o ostrzeżeń  że strony  kancle rza  Biito- 
.wa, ów czesnego  Im jnjstra sp raw  zagr. ruszy ła  
do C lijn  a r a  i (złożona z piechoty, kaw alerii j 
arły lerji. W ilhelm  i1. zaś żegnał sw oje zw y­
cięskie wojska i ,mówił:

„Ż ołnierze, p o k o n a j^ c  wroga, pardonu  n ie  da­
w ajcie , kto \vpadn;e W wasze ręce, m usi zgi­
nąć. Jak  p rzed  ty siącam i lat H um iow ie pod 
wodzą swego k ró la  ok ry li swójie im ię  p o stra ­
chem  i ijenaw iśeią, tak  wy dziś •— spraw ę e 
to, żc o d tąd  n ie  odw aży s“ię żaden Chińczyk 
bunk.w ae s ję  [przeciw N iem com ".

W praw dzie  ko rpus n;em;eicki ipjrzyszedt zapózno 
bo P ek in  iżostał już zdobyty, a le  za to zachęceni 
m ow am i W ilhe lm a |rozpoczęli Wojskowi d o ­
w ódcy n ie m je « y  straszliw y terror. W  jednym  
d n iu  rozstrzelano  p0 C hińczyków , rab u n ek  * 1 
gwałt so ldatesk l i)jenIpvCTej dorów nyw ał o k ru ­
cieństw om  H unnów .

Kiedy socjalistyczne p ism a  nicm iei/k‘e rozpo­
częty akcję p rzeciw  obłąkańczej polityce W il­
helm a Ii. okryw ającej hań b ą  im ię i iemielckie 
— wytoczono “(redaktorom „V orw artsu ‘ proces, 
w w yniku  iktórdgo były  0 ; 7 m iesięczne k a ry  
w ięzienia.

N ie odstraszyło to  przyw ódcy 'p ro lelarjatu  n ie ­
m ieckiego tow. B ebla do  zaatakow ania rządu  
1 W ilhelm a w  p a rlam en cie ; w m ow ie sw ej P e- 
bel nazw ai akcję W ilh e lm a  „A ktem  hańby".

W  r. 1914 w chw il; w ybuchu w o jń v “ św ialo­
w ej p ra sa  m ocarstw  sp rzym ierzonych’ pJrzypo- 
rn n ia la  „bohate rsk ie" dzieje W ilhe lm a II. z r. 
1900 1 z łatw ością m ogła rozpisyw ać się na
tem at „ok ruc ieństw " i „m ordów " narodu  m e- 
m jeekegb, k tóry  dzięki W ilhelm ow i w .r. 1900 
zdobył nazw ę (Hunnów.

renega tów  socjalizmu polskiego, sk ru p u ­
latnie przeprow adza  p ro g ram  Lewiatana. 
Ubezpieczenia społeczne przy  pom ocy 
swoich komisarzy niszczy, do p ro w ad za­
jąc je do bankructw a, u s taw odaw stw o  ro ­
botnicze schodzi do fikejiy a organizacje 
wszelkimi środkam i rozbija.

W  tej ostatniej akcji rozbijania or- 
agnizacji klasowych, w ystępuje  wybitnie 
Iklasowość dzisiejszego system u rządzenia. 
Boć niem a w Polsce robotnika, anj chłopa, 
w interesie k tó rego  leżałoby popieranie  
p ro g ram u  lewiatańskiego rządu. Dawniej 
Lewiatan subw encjonow ał rozbijaczy ru ­
chu klasowego, dzisiaj robi to  dla Lew ia­
tana obóz pom ajow y. Stan bezsejm ow y 
jest również korzystny dla Lewiatana, 
gdyż przy Sejmie p ro g ram  gospodarczy  
pasń tw a m usiałby  iść w innym kierunku, 
licząc się z po trzebam i obywateli p ań ­
stwa, a tak rząd w ykonuje taki p ro g ram  
p od  k tó rym  pan Wierzbicki bez zastrze­
żeń się podpisuje. Jes t  to  zatem dyktatura 
Lewiatana, w ykonyw ana przez o rg an a  rzą­
dowe. Rząd najniebezpieczniejszej partji 
dla państw a, partji m iędzynarodow ego  k a­
pitału, rząd reprezentujący jedną klasę 
w państwie, a zatem rząd mniejszości spo ­
łecznej.

Niech tłum aczy sobie dzisiejszą tak ­
tykę rządu jak kto chce, to  nie zmiem 
faktycznego s tanu rzeczy. Nienawiść dzi­
siejszego rządzenia do świata pracy, d o ­
wodzi, że jest ono w służbie Lewiatana.

K. J.
—o —

m u,’ że Jest on bez w ątp ien ia  in icjatorem  po­
w stań la.

U zbrojone oddziały  K urdów  pod wodzą Koer 
iHussena, syna istrasouego w 1925 r. szelka K u r­
dów  dostałyB sję n a  te ry to rjum  tu reck ie , aby tam  
w yw ołać bun t (przeciw T urkom .

W  zw jązku z tem  przyszło do starć  g ran icz­
nych m iędzy  Persam i a  T u rk a m i; w ow olało to 
n ap rężen ie  stosunków  (między P e rs ją  a  T urcją .

p raw a K urdów ? jest tem  zagadnieniem , z 
k tórem  Tupcy [nje m ogą sobie dać ra iły , a  narzuty 
tu reck ie  sk ierow ane przeciw  P ersom , są  o tyle 
n ies łu szne , że i Persjfa m e jest w  stan ie  o p a ­
now ać dzikiego (plemienia Kurdów, k tóre w 
w ysokich górach znajdu je  łatw o schronienie .

—O—

Tajemniczy s trza ł  w pokoju hotclow.
Morderstwo czy samobójstwo wywiadowcy 

Urzędu Śleaczego.
W A R SZ A W A , 8. 7. (tel. w l.) .  Dziś 

w nocy o godzinie 2-giej, do  hotelu-pen- 
s jonatu  Bugalewskiego w W arszawie, ul. 
M arszałkow ska 123, p rzyby ła  para, p o d a ­
jąc się za m ałżeństw o. Mężczyzna okazał 
dokum enty  na nazwisko Je rzeg o  Saliń- 
skiego lat 35 p o s te runkow ego  w y w iad o w ­
cy U rzędu  śledczego m. W arszaw y.

O ko ło  godziny 10-tej rano w pokoju  
za jm ow anym  przez tę parę rozległ się 
wystrzał. Po  w yważeniu  drzwi oczom 
obecnych p rzedstaw ił  się k rw aw y  widok 
Oto w kałuży krwi leżał pos terunkow y 
Saliński z raną pos trza łow ą w  okolicy 
lew ego ciemienia. Kula w yszła  ty łem  g ło ­
wy. R annego w stanie ciężkim odwiezio­
no do szpitala Dzieciątka Jezus.

Walko wyzwoleńcze Kurdów,
P o  krw aw em  stłu m ien iu  przez T urków 1 po- I s ię  separatestycznego [ruchu kuryjskicgo, który  

W stania p len ijen ja  K urdów  w  1925 ir. ucichły I p ragn ie  za  W szelką cenę zrzucić jarzm o tu rac- 
dążności w yzwoleńcze K urdów . | kle.

O statn io  donosi p ra sa  o ponow nem  w zm ożeniu P ra s a  tu recka  a tak u je  rząd  persk i zarzucając,
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Niepoważna zabawa.
Jeszcze echa Kongresu. —  Będzie proces czy nie będzie ?

D jabła  i Pana Boga biorą sobie na 
pomoc, b iskupów  i pomniejszej hierarchji 
księży, apelują i grożą, b łag a ją  i — de- 
nuncjują, aby  tylko odwrócić b ieg  rzeczy, 
ale wszystko na nic.

Po  fałszywych odezwach, po różnych 
„p rzeszkodach"  w rodzaju  szykanowania 
właścicieli autobusów , zatrzym yw aniu  lu­
dzi na drogach  do Krakowa, odm aw ianiu  
sprzedaży biletów kolejowych i tym  p o ­
dobnych hockach' - klockach — aby tylko 
rozbić kongres  C entrolew u, przyszła  te ­
raz kolej na — denuncjacyjki w stylu 
bardzo o rdynarnym .

1 tak  np. warszaw ski sanacyjny „Ku- 
rjer Poranny" donosząc o uchw ałach R a­
dy  Naczelnej Ch. D., k tóra, jak w iadom o, 
ap ro b o w ała  s tanow isko swych p rzedsta ­
wicieli na kongresie  krakow skim  pisze, 
że C hadecja ośmieliła się s tanąć w  jednej 
linji socjalistami i radykałam i, pom im o, 
że ks. biskup Sapieha i inni biskupi w y­
raźnie im tego  zabronili.

No, i cos z teg o  będzie ? Pew nie  C h a­
decja, k tó ra  naw et  rzuca hasło  strejku 
genera lnego , jako p ro te s t  przeciw obec­
nym m etodom  rządzenia za sw oje obecne 
s tanow isko w  skórę dostanie.

O to są męskie, rycerskie m etody  w al­
ki z p rzec iw n ik iem !

„G ło s  Narodu" w dalszym ciągu p o d ­
trzym uje  sw e twierdzenie, że do procesu 
przeciw o rgan iza to rom  kongresu  nie do j­
dzie, gdyż zakończyłby się kom prom itacją  
tych, co do procesu dopuścili.

by  to  widok, jakiego naw et Austrja, 
s łynna z inscenizowania procesów  o 
„zdradę  s ta n u "  nie miała. P rzem aw ia­
ło b y  kilkudziesięciu oskarżonych p o ­
s łó w  i sena torów , p laidoyer obrończe 
w y g ło s i ło b y  ze 30 adw okatów , na 
św iadków  w ezw anoby  najw ybitn ie j­
sze osobistości obecnego i po p rzed ­
n iego reżimu. P ow tó rzonoby  mowy, 
w ygłoszone  na kongresie  C en tro le­
w u i nauczynoby całą Polskę na pa­
mięć tekstu rezolucji, skonfiskowanej 
przez cenzurę... Procesow i p rzysłuchi­
w a ło b y  się 200 dziennikarzy, a sp ra ­
wozdania ich by łyby  czytane z zain­
teresow aniem , o jakiem m arzyć nie 
m o g ą  s tenografow ie sejmowi. Z K ra­
kow a w ylałaby  się na kraj cała p o ­
w ódź m ów  opozycyjnych i nareszcie, 
nareszcie o s iągnąłby  C en tro lew  to, co 
jest jego g łó w n y m  c e le m : zaintere­
sow ałby intenzywnie i namiętnie cały  
Naród sprawami państwa, a przede- 
wszystkiem spraw am i aktualnej p o ­
lityki rządu. Sensacja sądow a strzą- 
sne łaby  z N arodu  apatję, bierność, 
lenistwo i tchórzostw o, obudziłaby 
rezonans w  każdej polskiej wsi, zw o­
ła łab y  na wiece wszystkich, bez w y ­
ją tku  w szystkich".

„W ysoko  S a n a c jo ! — apeluje „G ło s  
N a ro d u " .  — Bądź bezlitosną dla tych 
33 p o s łó w  i publicystów, k tórych  n a ­
zwiska podano, wytocz im proces, by 
wreszcie o tw ar tą  została  jakaś sala, w  
której m ożna mówić g ło śn o  do całej 
Polski o praw orządności i zamachach 
na nią, o poszanow aniu  prawa, o po-

LETNSA IN SP EKCJA  
P U S T E J  S P IŻ A R N I. . .

P u s te  szkło po  konfitu rach  i sokaich... T rze ­
ba je w  ciągu lata nape łn ić  nanow o, n a  cały  rok. 
T o  w ażne zadan ie  lata...

P rzy p o m in am y  sezon sm ażenia  konfitur, so ­
ków, kompotówi z tlrtuskawek. czereśn i, poziom ek, 
róż, agrestu armljn, porzeczek, m oreli, w isien  
1 t. pi.!

trzebie kary  na wszystkich p rzes tęp­
ców, o  niedopuszczalności a taków  na 
Prezydenta, s łow em  o tern wszyst- 
kiem co nas boli, i o tern, co Sejm 
pragn ie  N arodow i i rządowi pow ie­
dzieć..."
„C zas"  otrzeźwiał. Pisze m. in., że
nie sądzi, aby przebieg  k ongresu  na­
daw ał się do jakiejkolwiek represji  
sądow ej.  Popełn iano  tam  szereg  b łę ­
dów  politycznych, ale nie ma p o w o ­
du, dla k tó regoby  rząd dodaw ał do 
nich w łasny  b łąd  polityczny, poleca­
jąc p rokura to rji  pańs tw a dochodzenie 
rzekomych przestępstw , przed sądem  
przysięgłych, co by łoby  rów noznacz­
ne z tr ium falnem  uwolnieniem obw i­
n ionych".
P ism o konserw atys tów  krakow skich 

pociesza się w prawdzie, że kongres  nie 
zdołał  zjednoczyć na t rw a łe  wszystkich 
stronnictw , które w nim b ra ły  udział, za­
pewnia, iż nie wierzy, by  m ów cy na k on­
gresie  wzywali lud do czynnego oporu , 
do niepłacenia poda tków  itp., pisze, że 
te hasła  są n iepoważne, anarchiczne i tak 
dalej, nie mnieji i (wyraźnie i m iędzy 'W ier­
szami zwraca uw agę  odpowiedzialnych 
czynników, że „b łęd y  polityczne przeciw­
ników nie są jeszcze przestępstw am i kar- 

nem i" .
Ano, zobaczymy, co z teg o  wyrośnie. 
Na razie złośliwostek w s tosunku do 

inicjatorów kongresu  nie brak, żeby w y ­
mienić choćby tylko odm ow ę w ydania p a ­
szpor tów  służbow ych członkom  polskiej 
g ru p y  Unji m iędzyparlam entarnej,  jad ą­
cym do Londynu na kongres  tej Unji. 

Niepow ażna to  zabawa.

„G dy  Sejm milczy, — pisze „G ło s  
N a ro d u "  — mają posłow ie p rzem a­
wiać do t rybuna łu  przysięgłych. Był-

Pro f. Boronow  
w  swoim laboratorium.

Słynny uczony prof. Woronow 
wraz z swoim asystentem przy 
pracy w laboratorjum. W  ostatnich 
latach prof. Woronow wsławił się 
szczególnie sprawą odmładzania 
człowieka.
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Krwawy wyrok sądu złodziejskiego.
6 osób rannych, 17 aresztowanych.

Łódzki u rząd  śledczy został onegdaj 
zaa larm ow any  doniesieniem, iż w Kałach 
pod  Łodzią dokonano napadu, przyczem 
zam ordow ano  kilka osób.

Po  przybyciu na miejsce policji oka­
zało się, iż w sklepie Szyji N eum ana leżą 
cz tery  osoby  broczące krwią.

P ie rw ias tkow e śledztwo ustaliło, iż 
nie miał tu  miejsca napad  rabunkow y, 
a jedynie chodziło o w ykonanie w yroku  
śmierci, w ydanego  przez złodziejski sąd 
koleżeński „d in to rję" .

M ianowicie w  Kałach w ynajm ow ali  
. rokrocznie u gospodarza  W rzesińskiego 

Leona letniska osobnicy, ze świata z ło ­
dziejskiego a mianowicie bracia R om an i 
Stefan Pieczyńscy. I w  tym  roku urządzili 

'  sobie w  dom u W rzesińsk iego  letnie m ie­
szkanie, przenosząc się tam  w raz  z ko ­
chankami.

W  dniu onegda jszym  o b ra d o w a ła  zło 
dziejska „d in to r ja " ,  k tóra  o g łos i ła  sze­
re g  w y ro k ó w  śmierci, skazując m. in. na 
śm ierć R om ana Pieczyńskiego. Skazany 
dowiedział się o w yroku  i m iał się na 
baczności.

G d y  oko ło  godz. 11 -tej wieczorem 
20-tu ludzi na skutek  polecenie „d in to iry "  
przybyło  do Kał, celem wykonania w y ­
roku, obaj bracia znani po d  pseudonim em  
„P ieczuchów ", schronili się w  sklepie Szyi 
N eum ana. W  gron ie  w ykonaw ców  w y ro ­
ku, p rzybyłych  z Łodzi, zna jdow ał się 
również niejaki Krysiak W ładysław , tak 
sam o osobnik o nieczystem sumieniu, k tó ­
rem u R om an Pieszyński odbił kochankę.

Przybyli z Łodzi złoczyńcy d ow ie­
dzieli się o kryjówce „P ieczuchów " i 
w targnęli  do sklepu N eum ana. Zaw rza ła  
zaciekła walka.

W  rezultacie krw aw ej,  zaciekłej bójki 
zdem olow ano praw ie  całe urządzenie skle­
pu, m asakru jąc  jednocześnie braci P ie ­
czyńskich. Zdążyli oni jednak poważnie 
okaleczyć Krysiaka. W  czasie bójki poka­
leczony został również znajdujący się 
przypadkiem  w sklepie p rzyby ły  z Ł o ­
dzi na letnisko J. Rubinowicz.

Na wieść o  zbliżaniu się policji cała 
paczka w ykonująca w yroki „d in to iry "  rzu 
ciła się do ucieczki, pozostaw iając na pla­
cu boju  ciężko rannych skazańców  oraz 
Krysiaka i Rubinowicza.

Policja zarządziła natychm iast  o b ła ­
wę, przyczem dowiedziano się, iż „din- 
to r ja “ w y d a ła  więcej w y roków  śmierci. 
Pos tanow iono  więc przedew szystk iem  u- 
niemożliwić w ykonanie tych w yroków . -  
Okazało  się to  częściowo spóźnione. Bo­
wiem p o k łu ty  nożami został już na p o d ­
stawie w yroku  Chabiszewski Ignacy  z Ł o ­
dzi o raz jakiś podejrzany  osobnik, k tó rego  
tożsam ości nie zdołano  jeszcze ustalić.

W  w yniku o b ła w y  aresz tow ano  17 
osób.

Co sio km\i z mordercą z Dusseldorfu ?
Kurten pod obserwacją psychiatrów.

fc.„,,Vorwa,rl-s“ n a  podstaw ie sądow e) Inform acji 
P rasow ej w D usseldorfie donosi, w  sp raw ie  P io ­
tr a  K iirtena, ico następu je :

Śledztwo w stępne prow adzone jes t dalej. N a- 
tra fa  ono n a  w ększe trudność , n iż  p ierw otn ie  
przypuszczano. Śledztwo ogran iczało  się d o ­
tychczas do p rzes łu ch an ia  oskarżonego co do 
jego osoby, i pow odów  zbrodni a pozatem  do 
skon tro low an ia  złożonych przez n iego zeznań.

N iezależn ie  od (przyznania ,się h u rten a , do 
pope łn ien ia  m orderstw , irozpoezęio się  tym cza­
sem  badan ie  poszczególnych czynów . P rócz  te ­
go odbyw a (Się b ad an ie  ;go s tanu  um ysłow ego,

n a  co (potrzeba w iele czasu. Z tych pow odów  
n ie  m ożna podać  te rm in u  zakończenia śledztwa.

K U E R T E N  PO D  O BSER W A C JĄ  L E K A R ­
SKĄ.

D U E SSE L D O R b. 7. lipca. M orderca d'ussel- 
do rfsk l K urten , w ostatn ich  dniach odw ołał część 
sw oich  zeznań. O św iadczył on, że wogóle m e 
je s t poszuk iw anym  pirzez policję m ordercą.

Śledztwo w  dalszym  ciągu  napo tyka na  duże 
trudności. D otychczasow y jego w ynik naraz ie  jest 
n iepew ny. W ładzom  fnie p o zo sta je . nic innego, 
jak  rozpocząć b adan [e  ca tej sp raw y  n a  nowo.

Ło ł naolioto kuli ziemskiej.
N E W  YORK. 7. lipca. K apitan  Kmgsfarćt 

Sm th, k tó ry  dokonał lotu tran sa tlan tyck iego , 
prze lec ia ł w szerz A m erykę półn. i w ylądow ał 
ze sw ojm i tow arzyszam i w O chlandzie. O becn e 
lo tn icy  ci w ystartow ali do lotu p rzez  O cear 
Spokojny. P o  d o k o n an iu  tego lotu by liby  on 
p ierw si, k tó rzy  (przelecieli w  aerop‘lan 1e A tlan­
tyk  i Pacyfik.

L o tn icy  ci, zam ierzają  lot kontynuow ać przez  
Azję do E u ropy . P rzed  ro k iem  lot tak i odbył 
„Z eppe lin1’.

—O—

M. Z O S Z C Z E N K O .

Niewierny Tomasz.
(D okończenie).

— Jak  Boga kocham  — powiedzia ł 
Tom asz, — wszyscy orzą. Z apraw dę , lu­
dzie twierdzą, że te raz  chłopi są  dzia ła­
czami. D latego  też tak ch łops tw o  jest 
te raz  w  poszanow aniu . A jak jest w  sa ­
m ej rzeczy, czy to  praw da, czy też ludzie 
k łam ią — n iew iadom o. A jeżeli na  p ie­
niądzach, pow iedzm y, są p o rtre ty ,  to  m o ­
żliwe, że n ie  k łam ią ?

— No, odejdź, odejdź, — powiedział 
na to  kas je r  — nie kręć się tu.

— Zaraz, wezmę tylko pieniądze. Z 
p o r tre tem , no, no. A ja, ojcze, zapamiętaj 
to  sobie i p rzed tem  tych ca rów  nie b a r ­
dzo lubiłem. Jak  B oga kocham .

P o p a trzy ł  ze sm utk iem  na n u dnego  
kas jera  i w yszedł.

O dw iązał konia, siadł na wóz, znów 
popa trzy ł  na pieniądze! i (pojechał.

— W idzisz — m yślał Tom asz ,  śm ie­
jąc się i uderzając  po  kolanach — p o r ­

t re ty  malują. A może k łam ią ? Czyżby
chłop m iał mieć ho n o ry  carskie ?

K rukiow  p o g n a ł  konia, ale p od  lasem 
zawrócił i po jecahł z p o w ro tem  do m ia­
sta.

Z atrzym ał się na dw orcu . Przyw iązał 
konia do słupa, zapalił pap ierosa  i w ol­
nym  krokiem  poszedł do  to ru  kolejo­
w ego.

N a torze  chłopi w yładow yw ali  zboże 
z gospodarsk ich  w ozów. S tękając i przy- 
kucając, ładow ali  worki na plecy i dźw i­
gali je do w agonów . T o m asz  za trzym ał 
się i począł się przyglądać

— Nieś rów no  — krzyknął Tom asz. 
— Nie rozsypuj ziarna...

T ra g a rz  po p a trzy ł  ze zdziwieniem na 
T om asza  i poszed ł dalej, rozsypując  
ziarna.

T om asz  w szedł do budynku, kupił za 
dw ie  kopiejki ziaren słonecznika i chciał 
siąść na  ławce. Ale ław ka by ła  zajęta. J a ­
kiś człowiek w  miękkim kapeluszu spał 
na ławce, pod łożyw szy  w orek  p od  g ło w ę .

T o m asz  s iad ł na oknie, ale po m i­
nucie podszed ł do  śpiącego i ni z tego , 
ni z o w eg o ,  k rz y k n ą ł :

— H ej,  kapelusz! Z łaź z ław k i!  Ja 
chcę siąść.

C złow iek w  kapeluszu o tw o rz y ł  oczy, 
n iem raw o  popa trzy ł  na T om asza  i siadł. 
Z iew ając i plując, począł skręcać pap ie­
rosa.

T o m asz  s iad ł obok, posunął  w orek  
i począł ze sm akiem  żuć ziarnka, a łu ­
p iny  w ypluw ać na  p o d ło g ę .

— Nie k łam ią — pom yśla ł  Tom asz. 
— Szacunek jes t  i to  widoczny. S łuchają, 
chociażem w ypił.  Boją się czorty. P a trz ­
cie, jak się to  wszystko stało, n iepostrze­
żenie się stało.. .  N a  Boga — nie kłamią.

W s ta ł  z ławki! i z zadow oleniem  prze 
szedł się po  poczekalni. P o tem  podszed ł 
do kasy i zajrzał do okienka.

— D okąd  — spy ta ł  kasjer.
— Jako  d o tą d ?  — zdziwił się T o ­

masz.
— D okąd  b i le t?
— D o n ikąd — pow iedzia ł Tom asz, 

og lądając  wnętrze  pokoiku. — Czy m ogę  
obejrzeć  kasę ?

— Jeżeli do nikąd, — powiedzia ł z 
gn iew em  kasjer  — to  nie m asz po trzeby  
pchać tu  sw ą  m ordę.

— Jaka m o r d a ?  — odrzek ł ob rażo ­
n y  T om asz. —< Do kogo  m ó w isz?  — gnie­
w a ł  się Tom asz .

— Ach ty  p ijana m o r d o ! S zkaradny 
czort!.  .



„DZIENNIK LU PO  WY “ nr. 155 z dnia 10 lipca 1930. 7

Wyścigi o m istrzisfwa wioślarskie w Anglii.

R ycina  p rzedstaw ia fragm en t z w yścigów  re g a t w  Anglii. W  w ycinku m istrz  tych  Wtyśpigów 
I ; i f ■ B ólzelen.

500 robotników — 1 dyrektor.
Jak żyje  generalny

G azeta ro b o tn icza“ zajm uje się w  niedzielnym  
nu m erze  osobą generalnego d y rek to ra  koncernu 
węglowego „R obur" p . F a lte ra . P. F a lte r żyje 
—  jak  Ikról, ba, naw et lepjej n iż  k ró l. M a złotą 
zastaw ę stołow ą, m a  au to  za 200.000 zł., je s t

T o m asz  przechylił się ku oknu, p lu­
n ą ł  na kasjera  i szybko poszedł ku w y j­
ściu.

Schw ytano  go, k iedy obw iązyw ał ko ­
nia. W y ry w a ł  się, krzyczał, p ró b o w a ł  na­
w e t  ukąsić w policzek stróża, ale go  p o ­
wleczono bez apelacji do  dyżurnego  a- 
gen ta . T am  T o m asz  uspokoił się trochę 
i p ró b o w a ł  coś tłumaczyć, w ym achując  
rękam i, w yciągał pieniądze i p ro p o n o w a ł  
agentow i, by na nie popatrzy ł.

Ale Tom asza  s łabo  s łuchano. Agent, 
maczając co sekundę p ióro  w  kałam arzu , 
sporządził  p ro to k ó ł  o obeldze czynnej, 
k tó rą  w yrządzono  kasjerowi, podczas p e ł ­
nienia obow iązków  służbow ych. D odaw ał 
jeszcze, że T om asz  łupinki słonecznika 
rzucał na p o d ło g ę  poczekalni.

C złow iek w  miękkim kapeluszu p ro ­
sił, aby  w pro tokóle  dodać, że T om asz 
p rzegna ł  g o  z miejsca i jakoby siadł na 
w o re k ;  ale agen t  ocenił to  jako d robny  
fak t i pozostaw ił bez następstw .

T om asz  po ostatecznem  w ytrzeźw ie­
niu pos taw ił  pod  p ro tokó łem  znak k rzy­
ża i w estchnąwszy, w yszedł z budynku.

O dw iązał konia, siadł na wóz, w yjął  
z czapki pieniądze i popatrzy ł na nie. 
P o tem  m achnął ręką i p o w ied z ia ł :

— Łżą d jab ły !

dyrektor „R o b u rza ".
W łaścicielem  zam ku We F ran c ji i kam ień  tey w  
W arszaw je  niiljonow ej Iwartości, a  w  urzędzie 
skarbow ym  podaje, że pen sja  jego w ynosi tylko
7.000 zł. m ies. i od  tak ie j su m y  p łac i podatek  
dochodow y.

B iedaczysko! Ale posłucha jm y , co o n im  p i­
sze „G azeta W arsz ."

P . Alfred F a lte r  pochodzi z K rakow a, ojciec 
jego, żyd, byi h and la rzem  drzew a. P a n  Aifred1 
ochrzcił się, bo z tem  m u  było w ygodniej i 
zaczął ro b ić  W przem yśle  węglowym. W  k ró t­
k im  czasie zosta ł genera lnym  dyrek torem  k o n ­
cern u  węglowego ,,R o b u r“.

O n „ regu lu je :: jceny n a  w ęgiel, on  decydu je  
o dostaw ach węgła, o n  p row adzi c a łą  politykę 
węglową, gó rnośląsk ich  baronów  węglowych.

K oncerny węglowe za rab ia ją  w  o k res ie  strejku 
węglowego w  A nglji setk i m i o n ó w  złotych, w 
okres ie  o s tre j z im y w  roku  1928—29 tak  sam o.

KOMANDOR „PO LO N IA  R EST1TU TA "
Za patrio tyczną  dzia ła lność  o trzy m ał od  rz ą ­

dów  sanacyjnych [wysoki o rd e r K óm andorji 111. 
k lasy  „Polonjia (Rastituta“. D ziś jes t jednym  z 
głów nych doradców  „gospodarczych" rząd u  sa ­
nacyjnego, a  szczególnie p. m in . Kwiatkow skiego.

JA K  ŻYJE P . FA L T E R .
P rzy  u licy  Pow stańców  w1 K atow icach m ieszka 

p. F a lte r (w p ięk n e j w illi. S łużba  dom ow a jest 
bardzo liczna. O bok lókajia i pokojów ki, są 
dw je guw ernantk i, k u ch ark a , dziew czyna do k u ­
c h n i i  szofer. R odzina p. F a lte ra  siedzi p raw  e 
ca ły  ro k  tza g ran icą , a  ap a rtam en ta  w  n a jd ro ż ­
szym  ho te lu  P a ry ż a  „H ote l R itz“ kosztu ją  ty ­
siąc  franków  dziennie.
ZASTAW A STOŁO W A  Z CZYSTEGO ZŁOTA.

K jedy n iedaw no baw iła  n a  Śląsku W y c ie c z ­
ka angjeisk ich  przem ysłow ców , W ydał p. F a lte r 
p rzy jęc ie  n a  k ilkadziesiąt osób. Ja lP e  by ło  zdzi­
w ien ie  obecnych, a  p rzedew szystk iem  Anglików 
p rzyzw yczajonych do bogactw a, k ied y  zap ro ­
szono jch do (sali jadalnej. O to ca ła  zastaw a 
b y ła  z (czystego złota.

G oście p. F a lte ra  jedli w jęc złolem i łyżkam i 
w idelcam i, nożam i, a 3pkaj podlawał dóokola sto łu  
w ykw intne po traw y  ina złotych półm iskach.

NAJDROŻSZE AUTO W  PO LSC E.
K upił sobie n a jd roższy  sam ochód1, jakiego n ;o  

m a naw et p rezy d en t państw a a m ianow icie  12 
Cylindrowy „M aibach" za 75.000 m arek  niem . 
bez c ła . R azem  z cłem , kosztu je lo auto 200 
tysięcy  złotych.
ZAM EK ZA 5 M 1LJONOW  FRAN KÓ W  W E  

FR A N C JI.
P an  Alfred F a lte r, zakup ił od! francusk ie j r o ­

d z in y  arystokra tycznej (wspaniały zam ek z p a r­
k iem  i lasam i pod  P aryżem , d o k ąd  zapraszał 
naw et p . m jn . Kwiatkow skiego i innych  dygn - 
ta rzy  m in is te ria ln y ch  h a  polow anie.

K A M IEN IC A  ZA 2 1 P O L  M ILJO - ' 
NA ZŁOTYCH. !

i O prócz pa łacu  w e F ran c ji, zakupił p. F a l­
te r w  W arszaw je  o lbrzym ią kam ienicę o d  f ir­
m y  „E lib o r ' p rzy  ipJ. N apoleona za 2 i pół 
m fljona  złotych. K am ienica ta dziś posiadła w a r­
tość 8 i tp;ót miljjona zł.

Ile p jen iędzy  ulokow ał p . F a lte r w zagranicz­
nych  bankach , (trudno stw ierdzić , gdyż p. F a l­
ter, an i te  bank i tego n ie  w yjaw ią.

Ale pzy choćby  tę  zastaw ę złolą, zam ek 1 k a ­
m ien icę m o żn a  k u p ić  z dochodów  w ynoszących
7.000 zł .m iesięczn ie?

S łuszn je  apelu je  „G azeta robo tn icza" do U rzę­
du  skarbow ego, aby  zam iast fąntow ać ch łopom  
krow y lub kon je . zabtrał się do p. A lfreda F a l­
te ra  ?

A m ożeby  tak  poza tem  po redukow ać pen sje  d y ­
re k to rsk ie ?  Czy iife troszczkę zadużo ab y  jeden  
człow iek , (bo obok  p. F a lte ra  je s t jeszcze dużo 
tak ich  dy rek to rów  (W P o lsce), o trzym yw ał p e n ­
s ję  m iesięczn ą  około  100 tysięcy złotych, to jest 
tyle, ile za  sw o ją  c iężką  p racę  o trzym uje  około  
500 robo tn ików ?

500 (robotników albo 400 u rzędników  zarab ia  
tyle, ile  jeden  dy rek to r! ;

Kobieta, która narobiła wiele 
ambarasu.

K ochanka obecnego kró la  ru m u ń sk ieg o , K arola, 
p a n i L upescu. O stanjo rozeszły  s;ę  pogłoski, 
lż  w róciła  do R um unji. Zaprzeczono jednak  te j 

wjeści.

Czytajcie Bziennih Lu d o w y.
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W alka o mistrzostwo w  boksie, D la dobra szkoły.

rozegra się |wkrótue pom iędzy N iem cem  H en ry k iem  Dom gorgem  a W łochem  M ichałem  Bo- 
/ naglją n a  ringu  w Kolonji.

—— i— wir -mfumf ir—wnwwac — — —iw——BEWBHWUw aM—Mw n_a 11 miii— im— nwnii

Żyw a pochodnia w gmachu sądu.
O d kilku  lat u trzym yw ała w gm achu sądu 

w  Łodzi, bulet 33- ” letn ia S tcfanja Sem plhw - 
ska.

Sem ptaw ska. wdów a (po urzędn jku  sądow ym , 
u trzym yw ała  z n ik łych  zarobków  dwie córeczki, 
u  O becnie po przeprow adzce sądu  okręgowego 
do nowego gm achu, Sem ptaw ska dow iedziała się. 
Iż koncesji n a  dalsze prow adzenie bufetu w n o ­
wym  gm achu n ;e  o trzym a. Rozpoczęła ona s ta ­
ra n ia  u  odnośnych czynników . W szelkie te s ta ­
r a n ia  spełzły ma niezem , wobec czego bufeto­
w a p o stan o w iła  fpozbapić sję życia.

Z >pcłną prem edy tacją  p rzy b y ła  w  d n iu  w czo­
ra jszy m  Sem płow ska do gm achu sądu, gdzie 
m ieśc i jgię archiw um .

P o  up ływ ie  |pół godziny urzędn icy  archiw um

Z G razu donoszą: W  zakładzie  obłąkanych w 
beldhof, zostiiła iw okropny  sposób zam ordo ­
w an a  DO- Ufejii a  fŁ ileczka lekarza zakładow ego 
jCpyinarjfiłkza dra  łtarescha. R zjecko wyszło z 
w ózecżkjem  dla fe lk1 bawjć się do ogrodu zak ła ­
dowego, B yła to godzina popołudniow a. Gdy na 
w o łan ia  rodziców  dziew czynka n ie  odpow iadała , 
zaczęto jej szukać, i — znaleziono w krzakach 
ogrodu m artw e je j ciało.

M orderstw o popełn ił (przebywający w  zak ła ­
d zie  w  beldhof, F fancjszek  K renn, k tóry  p rzy- 
znat* Się do czynu, liren n  liczy lat 59 i w "r. 
1910 zpśtat um ieszczony w tym  zakładzie, jako 
ob łąkany . Z C zasem  pow rócił do zdrow ia — jak 
,stę okazu je  —  nieslety, tylko pozornie, a  p o ­
niew aż byt spokojny , łnarptiw y i pracow ity , le ­
karze pow ierzali m u  różne dom ow e roboty w

usłyszeli p rzerażające  krzyki, w ydobyw ające się 
z pokoju  n a  (parterze* Idąc. śladam i krzyków  
doszli BBflckrzwi betelow ych k tó re  zasiali zam ­
knięte  na klucz. W  tiliwiJ; gdy usiłow ali drżwl 
w yw ażyć, w okn je  ukazała  się Sem ptaw ska, 
p rzedstaw iająca źjywą pochodnię. W  tej sam ej 
chw jli w ybita ona  szybę i wyskoczyła na 
podw órze. Jeden  z pnzylounijejszych ściągnął m a ­
rynarkę , przy  pom ot}  k tórej ugasi! p łonące sza­
ty  Sem plaw skiej.

Zaw ezw ano rów nież .pnjychm jast pogotowie, le ­
karz  którego stw jerdzit u bufetowej1 pow ażne 
ran y  z poparzen ia .

W  stan ie  ciężk im  S em pław ską odw ieziono do 
szpitala.

zakładzje. Oci (cjsi-su do czasu  w ystępow ały u 
K renua n ;eno.rmahie obja\Yy, «!e b y ły  om f zawsze 
poprzedzone dziw nem  zachow aniem  się jego, lak. 
żc lekarze m ogli zaw czasu roztcy;z\di naci nim  
ściślejszy nadzór i w  raz je  potrzeby um iesz­
czać go W osobrie j cclj. Ale rank iem , p rzed  o k ro ­
pnym  czynem  byt K renn we.soly l pozornie’ 
no rm alny , tak. że  lekarz, k tó ry  go badał, m e 
zauważ}'! u n jego groźnych zmitm.

T ym czasem , nieszczęśliw y obłąkaniec — jak 
sam  zeznaje — ujrzaw szy dzjewfczynkę zbliżył 
się do n iej ; n a jp ierw  ją m it* 1!, potem  nożem  
p rzec ią ł jej szyję. NaslępnjC zw ioki swej ofiary 
N ułoży ł pod  k rzak iem  j p rzy k ry ł je  p oścm anenu  
gałęziam i. K repn  ipirzed 30 laty zanim  dostał się 
do zakiadu, był o skarżony  o .gwałt pub liczny  
1  podpalenie.

Zapomniana ulica we Lw o w ie .
Ju ą l n a  p rzechadzkę za m iasto  spostrzegam  

chodnik i na  'ulicach przy  któryeti dom u nie są  
.jeszcze zbudow ane. Szczęśljw i! Cóżby pow ie­
dzia ł Ju ljan  U rsyn  N iem cewicz, gdyby zobacz} ł 
skraw e ulicy, ochrzczony jego im ieniem  
nazw jskie. K am jenice (w tejże  uRcy stoją od 
30 lat i n ie  m ają  chodnika. Kto n ie  w ierzy, 
n iech  się 'lam uda.

Jest to drug i odcinek ul. N iem cew icza m  e- 
dzy ul. K, R aczkow skiego i Kr. Jadwigi.

W  zw jązku z fem  m ogę naw et opow iedzieć 
bajkę: N iegdyś [na tę ulicę p rzy jechało  pac4iolę 
w  odw iedziny yio sw ej babci — "n ie  było w tedy 
chodnika. B abcia jod 11 -lu lat w  grobie... P o  
długich tatach (parholę w yrosło na  dojrzałego 
człow ieka, gryw ającego jako artysta  w zespole 
..Iłedufy1' J. O sterw y. M todzian przy jechał, z 
Icalrem  do '.Lwowa. N aturaln ie , zajechał n a  tę 
u ljcę do krew nych, pyla — dlaczego nie m a  
Jsjfcze  chodnika i jezdni. Czy uw ierzyć e czy ­
teln icy? T a  baj'ka jeąt praw dą.

Beczkowozy sk rap la ją  m ice sąsiednie, n a  
N iem cew icza zaś n ;e zajeżdżają. P y tam  się robo - 
Iników, dtapzego ąe  k ro p ją  tej ulicy, o trzym uję  
odpow iedz. ,.bo jest .,p iach", wyboje, n iem a szu ­
trow anej jezdni, jiie  wolno nam  tam  jechać".

Z litu j ż e  się nad  n am i ..w ładco chodników ".
.Totka.

bŚb b ™ »  __ mi i__

108-iefoi suchotnik.
BZTiM. 7 lipica. Do jednego z lutejszycu szpi- 

ta li przyw ieziono J08- letniego starca. L ekarze  
stw ierdzili gruźlicę. S taruszek o.śwIadlcz_vł, że b ł  
rtio robę  tę (cierpi od  90 r. swego życia. i)o  
tego w ieku  fpiln;e p racow ał jako  ro ln ik . Był 
dw a razy  żonaty. Z pierw szego m ałżeństw a m iał 
sześcioro  dzieci. Zyjle z n ich tylko jeden  syn. 

—o—

M atko! Zapisz swe dziicno 
do Czerwonego Harcerstwa!

O błpny zamordował córKa lekarza zakładowego.

W ładze szkolne, p o d  p łaszczykiem  „dobra  
szko ły ,1' przenoszą (nauczycieli ze w zględów  p o ­
litycznych, tub p a  żądan ie  różnych  osobistości, 
d la których d a n y  nauczyciel jest niew ygodny.

N auczycielow i p. M. L isow skiem u, p racu jącem u 
w szkole m ęskjej' w  K am ionce S trum . od  r." 1912 
zostało w  tr, 1920 po inw azji bolszew ickiej po ­
w ierzone kierow nictw o te jże  szkoły. B udynek  był 
zniszczony, okna bez szyb, i trochę ław ek, po- 
zatem  n jc  zgoła. Ile  tru d u  i ptracy w łożył p. 
L isow ski, ażeby (szkołę przyprow adzić do p o ­
rząd k u  i zaopatrzyć ją  fy najn iezbędniejszy  no- 
m oce naukowie, o tem  św iadczy inw en tarz  szkoły.

P . M andyczew ski m ianow any  W r. 1927 in sp ek ­
to rem  szkolnym  iw K am ionce S trum . z m iejsca  
rozpoczął kampanjię (przeciw p. L isow skiem u przy 
pom ocy w izy ta to ra  jp. K am ińskiego. W izytując 
szkołę z końcem  r. 1929 w ezw ał p. K am ińsk i 
do siebie w szystkich nauczyciel1, z wyjtątkiem 
k ler. szkoły p . Ljsow skjego. R ok przedtem  w e­
zw ał in sp ‘. (szkolny p. LisowsIqego do p rzejścia  
w  stan  jspoczynku, do czego p>. L isow ski, m ając  
wówązas 55 lat, l będąc, zupełn ie  zdrów  nie 
zastosow ał się. N a 1. kw ietnia b. r. o trzym ał 
p. L isow ski dek re t p. m in. O P. i W . R. 
przenoszący  go W stan  n ieczynny  ze względu 
n a  „dobro  szkoły".

Zastępcą jego m ia n u ją  przeniesionego w  lu ­
tym  b. (r. k je row n ika  z 2- k lasow ej pz lm ly  
w iejsk iej p . W aeh tta , bez egzam inu w ydziałow ego 
ale cz łow ieka  „sw ego" k tó ry  w innych  w a ru n - 
k ad jl n{e m ógłby uczyć w  klasach w yższych, a  
n ic  dopiero  kierow ać, 7-m io klasow ą szkołą.

W szystko „d la  )dohra szkoły".
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ty lk o  p r z e z  s t a le  u ż y ­

w a n ie  p a s ty  do z ę b ó w

C H L O R O D O N T

^c.hlOhopomt\

m ęską. P ię k n a  R ene w  chw ili gdy w ychodziła  
zam ąż kochała  pię w łaśnie w oficerze lotniku, 
ale j te fantazje porzuciła  dla mjl.jonów F rie d ­
m ana. N jestety, n ie  było p ;sane F riedm anow i 
szczęście -w m alżeństw je. Po  czterech tygodniach 
pożycia  z żoną, złapał ją  na  gorącym  uczynku 
z oficerem - lotnikiem . O błąkany  z bolu  i roz­
paczy w ystrzałem  v. rew olw eru  pozbaw jł jaj 
życia

N IE W IN N I.
Spow iedź jego W zruszyła w szystkich. Sędziowjc 

przysięgli ocierali pobie Izy ż oczu. a  naw et 
p ro k u ra to r okazał (się człow iekiem , żąda ł tylko 
uk a ran ia  oskarżonego ,,za n ieostrożne obchodze­
n ie  się z b ro n ;ą“. >

N ieostrożne?  Nje — pow iedzieli sob  e sę­
dziow ie przysięgli. T en  człow iek za *.v efe w y­
cierpiał, aby  go jeszcze karać  w ięzieniem . ’ i 
dw unastu  g łosam i zaprzeczyli jego wjnę. B ie­
dny  m jljoner T yberju sz  F riedm an  wyszedł na 
w olność a n iew iasty , k tó re  przysłuch iw ały  się 
rozpraw je, kw iatam i go zasypiały.

Może n ie jed n a  z nich m arzy  o tern, by zająć 
m iejsce n iew iernej R ene?

Morderca żony zwolniony przez sąd przysięgłych.

Zgon twórcy S fte r M a  Holmesa.
O negdaj zm arł w Londynie słynny 

au to r  powieści kryminalnych C onan Doy- 
le w  71 roku  życia.

C. Doyle po ukończeniu s tud jów  roz­
począł prak tykę jako lekarz, oddając się 
równocześnie z zamiłowaniem  studjom  li­
terackim  i pisaniu. Jego  powieści p rzy­
sporzyły  mu św iatow ą sławę. Jego  b o h a ­
te r  Sherlock H olm es był najpopularn ie j­
szą postacią. O d y  Doylem u sprzykrzyło  
się już zajmowanie się H olm esem , w  je ­
dnej z powieści uśmiercił go, ale na ży­

w iołow e życzenie publiczności musiał go 
znowu w prow adzić  do życia.

Po  wojnie światowej, w  której b ra ł 
udział, Conan Doyle napisał 6-cio to m o ­
w ą historję  wojsk brytyjskich we Francji 
i Flandrji. i

Przed kilku laty zaczął gorliwie inte­
resow ać się spirytyzm em , a ostatnio s tw o ­
rzył naw et m uzeum , w  k tórem  p rzedsta­
wia się rozwój spirytyzmu. Ostatnie jego 
książki pośw ięcone b y ły  różnym zag ad ­
nieniom spirytystycznym. I

W  P ary żu  odby ła  ;sję onegdaj senzacyjna ro z ­
p raw a  o lżonobójstwo, zakończona uw olnieniem  
oskarżonego.

KAR JE R  A PA N A  TYBERJUSZA .
O skarżonym  był T yberju sz  b rjed m an , pocho­

dzący z R um unii. W  P a ry żu  studjow ał m edy­
cynę, ale żył lekkom yśln ie , robił długi, tak że 
ro d z in a  w yrzekła pję go. M łody, elegancki s tu ­
den t popadł \v nędzę. Ale należał do tych k tó ­
rzy  n ie  jgjną n a  b ru k u  wielkiego m iasta. P o ­
dejm ow ał się też robót, jakie m u  się naw inęły . 
Był ajentem  podróżującym , m onterem , tłu m a ­
czem , obtańeow yw ał p an ie  na dancingach (t. z\v. 
glgolo), sprzedaw ał lody, był naw et w łaścicielem  
kina. U zbieraw szy isobje trochę gotówki, otw orzył 
sk lep  z apa ra tam i radjow em i, nakonjee zostńł 
fabrykantem  perfum .
W p ro w ad za  m ianow icie (eto hand lu  pudem iezkę  
najlepszej (w jswem m n ie m a n iu ) konstrukcji

W obronie skazanych na śmierć!
Z nany p isa rz  n iem iecki Iow. L n ie s l T o lter, 1 Lw ow ie na  trzech kom unistach ,

baw iąc ostatn io  iw W arszaw ie na kongresie P e n -  Tow. T ollerow i Odpowiedziano, że w y rok  m a
K lubu, złożył w prezydium  R ady M inistrów  p ro - j być przedm io tem  rozpraw y kasacy jnej, w Sądzie
test przeciw  (wyrokowi śm ierci, ja ld  Zapadł we N ajw yższym ,

Francuski okręt wojenny zaginąŁ

Nauczyciel wyratowany z topieli 
przez ucznia.

N auczyciel .gimn. w  P iotrkow ie p. Stankiewtez, 
kąpa ł się w  Przyglow je pod P io trkow em . P o d ­
czas kąpieli n a tra fit na głębię i  począł to ­
nąć.

W  pobijżu  znalazł się uczeń 6 k lasy  gim n. 
Tow. szkoły średn iej H enryk  Pere ina , k tó rv  w i­
dząc, że jego nauczyc,jel ' tonie, w skoczył bez 
nam ysłu  do w ody j w yratow ał go od' n iehybnei 
śm ierci.

— O—
.ll*wllliilll,*,™ r- pwaii. w. a tiiiBłCTWjwwtB

Największe miasta w  świście.

N owy ten jprzybór toaletow y n ;e  był an i lep­
szy, an i gor.szy n iż  dziesiątki innych  — ale  T y ­
berjusz E rjed m an  m ia ł szczęście — puderniczki 
jego .system u  (stały s ię  tak popularne, że w kró t­
ce do rob ił /się z lego lnjljpnowej' fortuny.

N IE W IE R N A  R E N E .
Pew nego dn ja , „kró l pudern iczek" w szedł do 

sklepu z b ie lizną  m ęską, gdzie by ła  zajęta ja­
ko sprzedaw czyni, [piękna, m łoda, p e łn a  tem pe­
ram en tu  dziew czyna R ene Vignon. T yberjusz  
F ried m an  zakochał się  w n ie j na zabój. W ie ­
dział, że p ięk n a  R enee u je  gardzi aw an tu rkam i 
m iłosnem i, że jes t kap ryśną , że cnoly w ierności 
n ie  uznaje , pie to zapałów  jego nie ostudziło. 
Postanow ił lekkom yślną dziew czynę pojąć za żo ­
nę. Zalotna (panienka z początku w ahała  się, 
ale — (rozum zw yciężył. P rzecież lep iej być 
żoną m iljionera, (choćby za cenę u tra ty  w olno­
ści, n iż  być sprzedaw czynią w sklepie z b ielizną

F rancusk i torpedow iec „M istral11 w* pobliżu1 T u lo n u  najechał p a  rafę, przyczem  został m ocno 
uszkodzony. Dotąd! n iew iadom o, gdzie torpedow iec ten  podz ia ł się. W szelkie  p o sz u k iw a n i n ie  odr-

* n io s ły  dotychczas sku tku . ,

N ie N ow y Jo rk  .jhk WjelU m yśli, jest na j- 
w iększem  m iastem  św iata,, ale L ondyn, liczący 
7,742.212 m ieszkańców . N ow y Y ork liczy 6,601.292 
m ieszkańców . T rzecie (miejsce zajm uje B erlin , 
liczący 4,013.588 piieszkańćów . Chicago m a 
3,373.753 m ieszkańców , JJa ry ż  2.838.416 m iesz­
kańców . Szóstem m iastem  ńajw iększem  jest O- 
saka, ljcząee 2,333.800 m ieszk.
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Życie Podkarpacia.
STANISŁAWÓW.

Udręki naszych letnis<.
W  okresie  ,,rad o sn e j tvvór,czośei“ m ocno n ie ­

dom aga także l nasze kolejnictwo. R uch poc ią ­
gów n a  l;n ji S tan isław ów -W oroehta  odbyw a się 
p rzew ażn ie  z dużym i opóżHnenianr*. R ozkład  ja ­
zdy istn ieje  teo re tyczn ;e — w prak tyce  iś ln  eje 
bałagan.

Pozartem w yrasta ją  (jnne także kw iatki w -pa- 
szaljku  p. p rezesa  W iktora,

W  p ją tek  fan o  przy  pociągu ran n y m  zdąża­
jącym  do W oroch ty  zast, naczeln ika stacji w 
N adw ornej p. W ojciechow ski urządził b ru ta lną

'M iejscowy Komitet (robotniczy zw ołał n a  n ie ­
dzielę 6 hm . w  po łudn ie  w |ec publiczny w1 sal 
k in a  ,.O jczyzna:t d la  om ów ienia sy tuacji po i - 
tycznej' i gospodarczej.

Ju ż  n a  pó ł godziny przed rozpoczęciem  zgro­
m adzen ia  .sala w ypełnjo>ia by ła  po brzegi.

W jec, zagaił i  przew odniczył na  n m  to W. 
Stam pe, sek re tarzow ał Iow. łlo rd in e r . R eferat w y­
głosił poseł Sow. H au sn er, om aw iając sytuację, 
w ytw orzoną na  pkulek nieodpow iedzialnej! go­
spodark i rządów  Ipomajowycli i w ykazując, że 
w obecnych stosunkach , p rzy  n iedopuszczan iu  
Sejm u di g łosu, m asy  m uszą  zab ie rać  glos — 
jak  to było na  kongresie  C entro lew u w K rakow ie. 
R eferent w ykazał, że jedyną  d rogą w yjścia  jest 
Ustąpjienie rząd u  albo  rozp isan ie  w yborów  do 
Sejimu l zakończył przem ów ienie ok rzykiem  
na  p,zes'ć m arsza łka  D aszyńskiego.

N astępn ie  p rzem aw iał tow. Skalak, k tó ry  
szczegółowo om ów ił bilans ostatn ich  lat i  k o n ­
sekw encje w alki toczonej przez rząd i u g ru ­
p o w an ia  sanacyjne przeciw ko Sejmowi.

O ba jferzem ów jenia (wysłuchane by ły  z du - 
żem  zain teresow aniem  i w ynagrodzone burzą 
oklasków.

R ezolucja uchw alona, na zg rom adzeniu  b rzm ia ­
ła : Z grom adzenie publiczne w Sam borze stw ier­
dza, że [dzięki n ieodpow iedzialnej gospodarce 
ezynnjków  pom ajow yeh, pasz  k ra j znalazł się 
na  <d\nje klęski gospodarczej i bezrobocia. —-

Ze s!rony fachowej o trzym ujem y nast. 
u w a g i :

N ow y zarząd miasta postanow ił p o ­
spiesznie; i z pochw ały  godną  gorliwością 
przystąpić do dalszego porządkow ania  p o ­
ża łow ania godnych  ulic i placów lw ow ­
skich. Yi/ystąpił jednak z wielkim planem 
asfaltowania ulic i placów, odrazu p o ­
ważnym kosztem pó łto ra  miljona zł P o ­
nieważ zamierza się ulice asfaltować i to 
odrazu na wielką skalę, budzi to  poczy­
nanie pow ażne wątpliwości i zachodzi 
wielka obaw a, że z trudem  zdobyty  p ie­
niądz będzie zm arnow any.

W e Lwowie próby  asfaltowania ulic 
nie są nowością. P ode jm ow ano  je już 
przed w ojną i po wojnie i wszystkie 
skończyły się zupełnem  niepow odzeniem .

aw aniurę konduklorow j i o rdynarn ie  zachował 
się wobec (dwu podróżnych  za to tylko, że na 
te j .stacji w siedli przez przeoczenie, do zupiełn e 
próżnego zresztą \vozu dla kobiet. T en  pan  W o j­
ciechow ski jako  n ieok ie łzany  a \\an fu rn ‘k p rzeno ­
szony jest podobno od  jednej stacji do drugiej. 
D yrekcja S tanisław ow ska jiw tiża w idocznie, że 
tak i n ieobliczalny kacyk  nadaje się najlepiej na 
tak ie j1 linji, n a  k tórej m e  imał turystów  którzy 
sław ę stan isław ow sk ie j dy rekcji rozszerzać b ę ­
d ą  m oglj po  całym  kraju .

L ekcew ażenie praw a, (poniewieranie Scjm ęm  
k p in y  z konsty tucji uniem ożliw iają popraw ę sto­
sunków  doprow adzając, ogół ludności do roz­
paczy.

/g ro m ad zen i dom agają  tsię w raz z oa łą  P o l­
ską p racu jącą  likw idacji zapędów  dyk ta to rsk ich , 
w prow adzenia z pow rotem  poszanow ani^ '" ustaw  
1 respek tow an ia  (piraw Sejm u. Zgrom adzeni ośw ia 
dczają sw oją (SoIiAirność z kompresem C en tro ­
lew w K rakow ie, w yrażają  cześć i przyw jąza- 
ii 1 s P . P . S. a tow. m arszałkow i D aszyńskiem u 
sk ładają  h o łd  l uznanie .

R ów nocapln je  uchw alono w ysłać  depesze z 
w yrazam i czci do  Iow. Daszyńskiego, n ieug ię­
tego bojow nika o praw o i wolność.

Z grom adzenie n a  kjjjjrcm by ła  także pokaźna 
ilość chłopów, z p rzedm ieść i w si póbiSskneh, 
zakończono odśp iew aniem  Czerw onego Sztan­
daru

N a zebran iu  party,jnem , zw ołanem  przez K o­
m itet i Zw iązki zawodowe jaw iła  s .ę  bardzo 
duża Ilość robotn ików  miejscowych i  z u w a­
gą w ysłuchała  [spsftiwozdania delegata na  k o n ­
gres w K rakow ie. W  rezolucji *ućhWalonej o- 
św iadezono p e łn ą  poijd!a,mość z uchw ałam i po- 
w zięlcm i na  konyrcs;e i oddanie s .ę  do dyspo­
zycji naczelnym  (riaioin party jnym  i zw iązko­
wym,

—o—

P ró b o w an o  różne sys tem y  i wszystkie za­
wiodły. Dziś nie ma śladu z asfaltu na 
ulicach, gdzie te p róby  w ykonano. Mimo, 
że we Lwowie p róbow ano  zastosow ać sy ­
stem y asfaltowania, w ypróbow ane z d o ­
datnim rezultatem w innych miastach eu ­
ropejskich, na naszym terenie skończyły 
się niepowodzeniem. Do jakiego stopnia 
we Lwowie w arunki są w rog ie  asfaltowi, 
świadczy znany na ratuszu fakt, że pewna 
firma zagraniczna przed laty pod ję ła  się 
przeprow adzenia  asfaltowania i dała  m ia­
stu gwarancje  trw ałości swej roboty. — 
Skończyło się to  bardzo niewesoło, bo 
asfalt okazał się zły, a firma zostawiła 
we Lwowie swój inwentarz i pospiesznie 
onuściła Lwów, aby tylko na niej nie 
egzekw ow ano gwarancji.

Skoro takie są już doświadczenia, do 
asfaltowania ulic we Lwowie należy p rz y ­
s tępować z wielką ostrożnością. Systemy 
asfaltowania wpraw dzie znacznie już u le­
pszono, ale trzeba je najp ierw  w y p ró b o ­
wać. A w każdym  razie ryzyko tej roboty 
nie m oże być prowadzone na koszt mia­
sta. Firma, k tóra  tej roboty  się p o d e j­
muje, musi dać pełną  gw arancję , że p ie­
niądze na ten cel użyte nie będą w y rz u ­
cone w błoto. Jeżeli firma takiej g w a ­
rancji nie daje, należy najp ierw  wykonać 
robo ty  próbne , na m ałych odcinkach i o 
ile p róby  te  w ytrzym ają  warunki ' lw o w ­
skie, dopiero  wtenczas należy przystąpić 
do tych robót na większą skalę.

P rzy  sposobności trzeba zwrócić u w a ­
gę, że asfaltowanie deptaków  (w ul A ka­
demickiej między topolam i) w ogóle  nie 
m a sensu, a jtaki luksus we Lwowie, gdzie 
wiele ulic jest w  rozpaczliwym, nie do 
przebycia stanie, gdzie chodnikami w cza­
sie deszczu nie m ożna przejść, uważać n a ­
leży za lekkom yślne, w  najw yższym  s to ­
pniu. Tern więcej jest to  lekkomyślnością, 
g d y  przed miastem stoi wielki obowiązek 
uporządkow ania  przedmieść.

Na te  słuszne spostrzeżenia zYyracamy 
uw agę prezydjum  miasta przed p o d p isa ­
niem um ów  i przystąpieniem do roboty . 
Żałow ać należy, że te zastrzeżenia nie n a ­
sunęły  się w ydziałow i technicznemu m ag i­
stratu , k tóry  chyba powinien mieć dla tej 
kwestji fachowców. Chodzi tu  o pien.ądz 
publiczny i zm arnow ać go  nie wolno.

Kradzież w  Izbie Skarbowej.
(y) D n ia  25 m arca  o g odzące  6-teJ ra n c  

funkćjonarjusz  izby  Skarbow ej i* ranc iszef Ł u - 
kaszczykjew iez u d a ł jsję elo m agazynu i  a rc h i­
w um , aby /ro b ić  porządek. P rzybyw szy  n a  m ie j­
sce slw jerdził iż  w  nocy dokonano w łam an ia  
i kradzieży. Idąc  śladem  złodzieja przez podw ó­
rze, zobaczył leżące pod park an em  od  ul. H e t­
m ańsk ie j dw a (pliki aktów , k łódka zaś od iu r tk i 
była zerw ana. W  tym  czasje jiakiś osobnik  wszedł 
do w nętrza. ,Na w idok Lukaszczykiew icza począł 
jednak  uciekać. (Został w krótce p rzy trzym any  i 
odstaw jony do kom jsarja tu .

W  czasje p rzes łu ch an ia  okazało się, że był 
to 17-letnj L ranciszek  Szmigielski. Zeznał oń, 
że w nocy  dostał s ję  przez p a rk an  na  podw órze 
pocizem przy (pomocy w ytrycha otw orzył drzw i 
od m agazynu tskąd sk rad ł 21 p a r  bucików  i 11 
m . l 80 cm. m aterji kangarnow ej, k tóre  to to ­
w ary egzekutorów  je ^abra li kupcom  na poczet 
n iezapłaconego podatku.

Lup ten Szm igielski rzekom o sprzedał n a  
pi. K rakow skim , poczem  w rócił by zab rać  dwa 
p lik i aklów, przygotow anych pod parkanem .

W arto ść  skradzionych  yzeczy w ynosiła zł. 
1.059.

P o lic ja  podejrzyw ata, że Szm igielski łu p  swój 
gdzieś u k ry ł u  znajom ych. N ie zdołano jednak 
odszukać sk ry tkę (włamywacza.

W czoraj stanąi Szm igielski p rzed  w yroku ­
jącym  sędz ią  f .  Szulisław skim  i został skazany 
n a  3 tmiesjące w ięzienia.

K o m u n ik a t.
li A Z NOŚ C ! M ALARZE i  LA K IER N IC Y ! W  

czw artek, d n ia  40. 1 pptca 1930 o godz. 7-mej| 
w ieczorem , odbędzje się w K uchni R obotniczej 
p rzy  ul. Kotlarskiej! (. 2, Z ebran ie  m alarzy  i 
lak iern ików . Z aproszeni są  wszyscy koledzy, bez 
względu n a  [wyznanie.

bekr. O kręg. O entr. Zw. Rob B u tow i.
, , *  ! ■ w  Polsce.

SAMBOR.

Manifestacyjne Zgromadzenie w Samborze.

Asfaltowanie ulic we Lwowie
kosztem półtora miijona zL
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R EPE R T U A R  TEA T R U  W IE L K IE G O :
Środa, igodtz 8. „D zielny w ojak Szw ejk''
C z’ artek, godz. 8 „D zielny w ojak Szweik".
P ią tek , godz. 8  „D zjelny w ojak Szweik".

..IJZJEL jW  W O JA K  S Z W E IK ' W T E A ­
T R Z E  W IE L K I1™ yieszy się njesłabnajcem  zm n- 
teresow aniem . P rzedstaw ien ia  „.Szweika" odby ­
w ają się  w T eatrze  W ielk im , w dalszym  e;ągu, 
t. j. dzjś, śiradla 9 bm .. jutro, czw artek 10-go hm.
1 w dn ie  naslępne. P rzypom inam y, że początek 
p rzedstaw ień  o Igoidjz, 8 (wieczorem," zniżki ważne.

—o—
SZEN K LO W N A . P ie k a rsk a  41. Przyholow a­

n ie  do tegzamjnu praktycznego na nauczycieli, 
szkól pow szechnych •— ew entualnie przygoto­
w anie  do W yższego E gzam inu N auaam elsk ieg b : 
h is to rja , geografia". (polskie, n;Ł'iiM-ek'e od 15. 
lipica. In form acje  (listowne. — D otychczas p rze­
szło 1500 lapirobowanyęh.

ZABÓJSTW O W RESTA U RA CJI. W zw ią­
zku z onegdajszym  a rtyku łem  o zabójstw ie w 
res tau racji p rzy  ul. Jabłonow skie!], proszę ulptrzej- 
m ie  o łaskaw e zam ieszczenie w poczytnem  p iś­
m ie W P anów  n in ie jsze j notatki, w k tórej s tw ier­
dzam , że lani m n ie  ani kogokolw iek z m e j 
rodziny, z b io rącym  udział w  onegdajszej aw an­
turze W ihnanem , pzy też jego żoną, m e  łącza, 
żadne zw iązki pokrew ieństw a, pow inow actw a, lub 
naw et znajom ości. O sobnik  ów, tak m nie jak i 
m ej rodzin ie  jest zupełn ie  obęy.

Adam  W ib in an n , urz. K. W oj. LO PP.
! we Lwowie.

Fohnrafja zdradziła kieszonkowca.
fy) D n ja  12 m a ja  b. 1 zjaw ił się w poiicrfji 

dr. W ład 1. 'Szaynowskl i zeziia), że w czasje gdy 
jeehai tram w ajem  [nr. ,.1 " skradziono m u .srebrną 
papierośn icę ze z ło ty m ■ herbem  „L ubicz '' i  n a ­
pisam i, w artości 80u zł. Poszkodow any jg n o sk o - 
wał z fotografjfi 25-letnjego L udw ika H orjana. 
karanego  za kradzieże, k tó ry  stał obok niego w 
tram w aju , W  (czasie konfrontacji dr. Szaynow skl 
poznał w  n im  spraw cę kradzieży.

Agnoskowany L lorjan  .tw ierdził, że jest n ie ­
w inny  i u siłow ał w ykazać swe alibi, Osadzono 
go jednak w areszcie, w czoraj zaś po iprzeprowiu- 
dzonej. rozp raw je  pędzia r . Szul[sław ski skazał 
go n a  6 m«-esię,cy więzienia.

P ap iero śn icę  poszkodow any n ie  o trzym ał je­
dnak z ipowrolem.

— O—
CZYJE RZECZY. W  czasje rewizji u blal- 

n lków  zakw estionow ała policja : pierzynę mnłii 
poduszkę, 2 ja śk i, 2 kapy, sweter, sżal, 5 pyr 
kalesonów . 7 koszul m ęsk ich . 5 p rześcieradeł,
2 p rześc ie rad ła  pod  kołdry, 0 poszew ek na  po­
duszki, 2 poszewki na  jaśki. 21 ręczników , 19 
koszul dziecinnych, (i sukienki oam skiS, -1 ko­
szul dam skich , (sweter dziecinny, 3 s tan ik i d am ­
skie, liranka, chusteczk i do nosa i skarpetki. 
Poszkodow ani mogą |rzoczy te agnoskow ać w 
W ydziale ś le d lc z y n ip P S 5.

Z N A LEZIO N O  I  ZGU BIO N O . W  policji zde­
ponow ane znalezione ,na ulCach następu jące rze­
czy: M arja 'B ednarczuk elmj z tektujr.y z 3 k ase t­
kam i n a  [klisze fotograficzne, oraz tabelkę do 
naśw ietlan ia , Lola jU agenhcjin popielały k ap e ­
lusz. oku lary  pr.az książeczkę w ojskow ą n a  n a ­
zw isko P jo lrą  iśusokały. I.udw jk Kruszelnicki, 
Leon ‘urp ei, Z acharjusz K órnicki, H enryk Glas- 
ga (  i i.Marju W oli-lyngerów na zgłosili aMLę 
różnych  dokum entów  .osobistych, zaś Karo (R o ­
bę i zgubił '.portfel z gotów ką 80 zl. w p arku  Ki­
lińskiego

OFIARY M ĘŻOW -TYKANOW . P au lin a  K o­
gut, zam. w PasjekacJi Łyczakow skich pod I. 89, 
o skarży ła  w p o lic ji m ęża swego Kazimierza,, 
lż  stacza z n ią  ciągle w alki n i-zem  kogut z k o ­
gutem  U tarczki te kończą się zawsze w ygraną 
n a  korzyść (wojowniczego Koguta, przeto dono­
sząca p ro s iła  policję o pom oc w  nierów ne] tej 
walce.

C iężką dolę przeżyw a rów nież L udoehja Zwa 
rycz, zam. ipirzy ul. K. Boczkowskiego 1. 11. — 
Mąż Zw aryczow ej D m ytro, od  dłuższego czasu 
b ije  i [grozj Śifiiein® jej, o raz  n  eśhibUicmu 
synowi.

W  obu w ypadkach zarządzono dochodzenia. 
—o—

N i e f o r t u n n a  w y p r a a w  d o  a a i e r y k i  
PR Z E Z  LWOAAKKI v EAAr JO RK. darkus H a n , 
zam. p rzy  ul. K aźmi.erzowSkiej I. 8, w ybierając 
się do A m eryki zaglądnął do ho telu  N ew  Jork 
przy  ul. Le-gjonów, aby już we Lw ow ie p rzeży­
wać a ,e rykańsk je  nastro ję . N a ragjte ff'zy]szly 
100-proccntow y .Amerykanin odizuw li pzystp lo­
kalne em ocje, gdyż jak iś  dolin jarz po lw ow ska 
.buchnął" m u  (portfel zaw iera jacy 300 dóY  2 

czeki po JO doi.., oraz karlę  ok rę tow ą,' wartOTtci 
100 dolarów . t

Skok z  Ill-g o  piętra.
(y) W czoraj Av jjo łudn ie  w Domach k o le ­

jow ych p o d  I. 131 'w zam iarze sam obójczym  sk o ­
czy ła  z ji-go  (]>:ięi,i'ia 19-lelaija Rronjsławfa Kj1ei-i 
sówna. P rzyby ły  |nii mjejpioe lekarz  Pogotowia 
ratunkow ego Srojerdził, Yż cFespieiftitka doznała  
c iężkich  obrażeń W ew łiS iznych i zew nętrznych. 
W  stan ie  g roźnym  odw iezjono jią ldo szpliiala.

Pow odem  targn ięc ia  pję na  życie by ły  n ie ­
snask i rodzinne.

Zgromadzenie FwwsKiej 
organizacji P .P .S .

(Ciąg dalszy), 

odbędzie się w  piątek, II b. m. punktual­
nie o godz. 7 wiecz. w  lokalu w łasnym  
przy ul. R utow skiego 23, II p. Na p o ­
rządku dziennym refera t organizacyjny i 
w y b o ry  do w ładz partyjnych, wnioski. — 
W stęp  tylko dla członków i za zaprosze­
niami, które w ydaje  sekretarjat.

Prezydjum O. K. R. P. P. S.
—o—

Z  Kraju I z i  tofefa.
POZNAM. W  jeziorze G órockicm  pod P o zn a­

n iem  u to n ą ł W czasje kąpieli podczas wycieczki 
ha rce rsk ie j uczeń gim nazjum  K oroszew ski ze Ska 
lm ierzyc.

GDAŃSK. O m aw iając gw ałty, dokonane na 
separatystach  nadreńsk ich  przez  m otłocli nacjo- 
naln islyezny  i organizacje m iT .am e, „D.anzi- 
ger V ólksti'm m e“ ;p;szc: ' ’»

N acjonalistycznym  bandytom  udało się przez 
1o zniszczyć (w zarodku m oralny  sukces, uw ień­
czony ew akuacją (N adrenii, u ła tw iający porozu­
m ienie  m einiecko-francaskie. glundyci” nacjona­
listyczni dali R riandiódj do .rąk broń, u m o ż li­
w iającą m u natychm iastow e oskarżen je  N iem iec 
o naru szen ie  traktatów . ,\

GDAŃSK. W  (stanie zdrow ia poranionych  
przez robotn ika grlhńskiego lizeoli m arynarzy  a n ­
gielskich m e (nastąpiła żadna popraw a. Dwóch 
z n ich  w dalszym  ciągu Zuajdu je  się w groźnym  
klanie.

BLYŁOGRGD. Z Z agrzebia donoszą o p rzy ­
byciu Sokołów  polskich, k tó rzy  znajdow ali się 
jako pasażcrow je ina pokładzie okręlu  K arageor- 
gcwjez. Sokoli ,n;e ponieśiji żadnego szwank* 
na  zdrow iu, m a tom ip l ' są całkow icie pozbaw iam  
bagażu, k tóry  zginął w czasie katastrofy.

BlALOGROL). F ederacja  sokołów  jugosło­
w iańskich  nadesła ła  pum ę 50.000 dynarów  na  
rzecz sokołów  'polskich, k tó rzy  znajdow ali się 
na  pokładzie  okrętu  narngeorgewiez.

B U D A PESZT. W edług ostatnich obliczeń,

szkody w yrządzone jiczez pożar fabryki H unga- 
m  w- noszą zgórą 3 mil.ony pónge.

W  jezasie akcji gaszenia pożaru  12 osób o d ­
n iosło  rany .

Z ruchu zawodowego.
BACZNOSC ROBOTNICY KAFLARSCY. Z p o ­

wodu tóczącej (sję akcji 10'k'antow'ep należy  o- 
m ijać  Lwów, nż do odw ołania.

W yłożone koszty p o d róży  do Lw ow a, przez 
T ow arzyszy n ie  będą zw racane

Prjezydf'. kom . loernmŁ. Łallaczy.

Komunikaty.
FO TO G R A FIE  O rk iestry  pracow ników  Zw. 

Zaw. B row arn jków , z koncertu  w dniu  * 29. 
czerw ca zam ów ić m ożna u p. Miinza, Jagielloń­
ska 15. !

Z ruchu robotniczego.
DO ZORGANIZOW ANYCH ROB. BUDOAYL. 

W E  L W O W IE . AYobec narzucone j n am  w alki 
obow iązkiem  W aszym  Udzielić jest pom ocy m o ­
ra lne j zlokaulow anym  kafllarzom.

Z wi ąz ek rob.  kafl.

K o m un ik at.
BACZNOSC! Zwjązek Zaw. Robo ników  P rze ­

m yślu Odzieżowego, oddział II. R ynek 8. I. 
p. W zywa się  w szystkich robotn jków  tego zaw o­
du, bezrobotnych, do zgłaszania s ię  w  każdą 
n iedzielę  od  id . ran o  do 13, i w e w tort; l od 
19 do 21 u  sek re tarza  tegoż zw iązku.

Z arząd.

Repertuar kin lwowskie!*.
A PO L L O : (Film  dźw ięk .) „M iłość księcia S er­

g iusza" oraz (dodatki dźw ięk.
CASINO : N iebezpieczeństw o przyszłości z R a- 

n ionem  N a ra rro . /
COLO SSLU M : „Czterech d jab tów " oraz nadzw . 

uzupełnienie. 1
CHUMERA: „W iosenna  Jniłość".
FATAM ORGANA: „Z ra m io n a  w  ram iona" o- 

raz „R it i R at, jako  strażacy".
GRAŻYNA: od .poniedziałku „G rzesznica z

M ontparnasse" z A nny O ndrą.
K O P E R N IK : „S tuden t"  o raz  „M ały zadlatek".
L E W : Z pow odu odnow ienia sal; i in sta low a­

n ia  ap a ra tu  dźwiękowego kino zam knięte.
LUNA: B ohaterow ie ognia.
M ARYSIEŃKA • „S tudent" o raz  „M ały za­

datek".
O AZA : Z m artw ychw stanie.
PA N : G rzesznica bez grzechu.
PA ŁA C E: „B aśń o m iło śc i"  i „N ew  1 ork 

w nocy" •(■dźwiękowe).
PASAŻ: „T ajem niczy  zabójca", i „Bitwa pod  

Skagerralk".
PO LO N JA : „Z m okła k u ra "  Dougla Fairbanks.
PROM IEŃ Z pow odu rek o nstrukc ji, k ino 

zam knięte.
ST Y L O W E . .K o b ie la  Sfinks".
U CIECHA: Y ihna B ąnky i R onald  Collm an 

jako K ochankow ie o ra  z T rzy  iramiętnoścli z Iw a­
nem  Petrow iczem .

„POBUDKA"
Ilustrowany tygodnik P. P. S.

do nabycia

w Księgarni L U D O W E J ,  Lwów, 
ul. Szajnochy 2.
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Kąci& humoru,
fO Z T A R ip lC N Y  STOI. ARZ.

, Gdzie ja  .właściwie fę 
którtt m am  iwyhebloyWKr?"

cleskę położyłem ,

GZEKA CAŁY ROK.
L ekarz w ychodzi z pokoju ordynacyjttego i 

pyta:
— Kio z panów  iczeka na jd łuże j?
— Ja. pan ie  doktorze! — odzyw a się pew ien 

krawiec, — o d  ■całego roku eS lkam  ju ż  iw zap ła­
cen ie  m i irachunku,

PO L E C E N IE .
P ew ien  Ickarz-dentysta (przenosi sw ój za­

k ład  do jnnej "m iejscow ości i pros* swoi di s ta ­
rych pacjentów  o Ijsly p o le ra ja te .

Jed en  z f.yeh ljsiów  lirzm i. .R a n  N. G. w sta­
w ił m i ośm  zębów, k tóre wszystkie ku  m em u 
p e łnem u  zadow oleń: u w ypadły

HOSSA.
Few jen  gjcłdzjarz (fjiorujle n a  febrę. Pyta 

,się siostry m iło s ie rd z i ,  jak  w ysoką m a w tej 
chw jli (gorączkę.

— 41 (stopni — odpow iada siostra lpJow%żnym 
głosem .

— R ardzo (dobrze — odzyw a się chory — 
przy  -13 Sqpniae.li m ożna (jap ni ją  sprzedać.

Program radjowy.
ŚRODA, 9. lipca.

11.58. Sygnał ifczasu z Obs. A stronom . i he jnał 
z W ieży  JM arja.uk i ej.

1.35. Odczyt jpl. t . : |D łw o lu q a  pola b iiw y“ (Tr. 
z W arszaw y).

18.00. K oncert (popołudniowy. (T ran sm is ja  z 
W arszaw y).

19.00. R ozm aitości, kom unikaty  oraz koncert z 
piyi gram olono wyeh.

19.20. Odczyt |p. t . : ,.Postaw a iczjjowieka now o­
żytnego wobec św ia ta '1 (lir. z K,rakowa).

19.45. D alszy iciąg rozm aitości.
20.00. Zegar W arsz . Obs. w ybije godz. 8-m ą.
20.01. P rasow y d z jien n jk  radjow y. (Tr. z W a r ­

szaw y).
20.15. K oncert (wieczorny. ('T ransm isja  z K ra­

kow a).
W  czasie (przerwy koncertu  o " godz. 21.00 
tran sm is ja  kw adransa  literack iego  „K siądz 
P ig jel" now ela Jerzego Kossowskielgo.

22.00. Transmisji:!, z W arszaw y: Eejlcton „Szara 
księżn iczka".

22.15. T ran sm is ja  kom unikatów ; z W arszaw y.
23.00. M uzyka [taneczna z , Bagateli".

C ZW A R TE K , 10. lipna.
.58. Sygnał Pzasu z Ołise|rw. A slronom . z W a r ­

szaw y ; h e jn a ł iz W ;eży  M arjackiej.
05. K onaart z  p ły t gram of.
.35. „P rzechadzk i piilystyczne po W arszaw ie" 

wygł. dr. J\l. Jlenzel. (Tr. z W arszaw y).
,00. T ran sm is ja  'Koncertu popołudniow ego z 

z W arszaw y.
00. R ozm aitości, i kom unikat Tig Sam ow y- 

,s tw e za 1 n o śf i G ospodarczej,
,20. O dczyt (pi. t . : „Poeci w yklęci' ('Transm. 

K rakow a.)
K oncert z p ły t gram ofonow ych.

Zegar z W arsz . Obs. w ybije  "godz. 8. 
P rasow y dziennik  radjow y.
K oncert (popularny z D oliny  Szw ajcarskiej 

(Tr. z W arszaw y).
Ot) Jcjileton (p. t.: „Mój p rzy jac ie l 

Jo ach i"  (Tr. z W arszaw y ).
15. Ttransm{,sj,a'jkomunikatów z W arszaw y.
00. lT an sm js ja  m uzyki tanecznej z W arszaw y

12
17

18

19, 
19

19
20
20 , 
20 ,

22
23.

z
45.
.00.
.0 1.
15.

M ansour

—o—

K S I Ę G A R N I A  L U D O W A
L w ó w  —  n i .  S z a j n o c h y  2

wprowadziła specjalny dział czasopism społełPno-literackich.
Księgarnia posiada na skłalzie następujące c z a s o p i s m a :  

P O B U D K A , T Y D Z IE Ń , ROBOTNICZY P R Z E G L Ą D  G OSPO D A R D ZY , 
Z E W , M ŁO D A  M ATKA , K O B IE T A  W SPÓ Ł C Z E SN A , P R Z E G L Ą D  
W S P Ó Ł C Z E S N Y , W O L N O M Y Ś L IC IE L  P O L S K I,  W IADOM OŚCI I I  
T E R A C K IE , GLOS L IT E R A C K I,  L W O W S K IE  WIADOM OŚCI MU­

Z Y C Z N E  i L IT E R A C K IE , M IE S IĘ C Z N IK  L IT E R A C K I

f

MŁYN (gospodarsko-handlow y z fab ryką bezkon­
kurency jne  sprzedam  Jub spó łka: P o trzebne 
3.000 d o la ró w ,. jnte,rcs znakom ity. Dr. Szepitko 
'ly śm ien jca .

GHŁOPGA 18 i— 20 lat, uczciwego i trzeźw e­
go poszukuję  (na laboranta  aptecznego. Z gło­
szenia p rzy jm uje  A pteka O bwodow a Dadlena 
w  Żółkwi,

SZ O FE R  — m echanik  — w u lk an iza to r p o szu ­
k u je  posady  pryw atnej na sam e :hody lub tra k ­
tory. Ł askaw e zgłoszenia do A dm inistracji ,.Dz.

L ud ."  pod  „M echanik".

DO SPR ZED A N IA  odcinki papierow e, obręcze 
żelazne z bel. — L eona Sapieuy 1. 77. «•

R A D JO -A K U M  IIL A T O R Y  „ ^ 4 %
/ a  telefonicznem zgłoszeniem odbiera, dostarcza on.« 

uzupełnia b e z p ła tn ie .

„ C E N T R O N IA S Z "

y  &
W k

C H O R O B Y  P ŁU C
Gruźlica płuc jest nieubłaganą i co­

rocznie, nie robiąc różnicy dla 
pici, wieku i stanu, kosi mil jony  
ludzi. — Przy zwalczaniu chorób 
płucnych i bronchitu, uporczywe­
go, męczącego kaszlu i  t. p. sto­

sują pp. lekarze

„Balsam Thiocalan-Hge,,
GĄSECKIEGO, 

który, ułatwiając wydzielanie się 
plwociny, wzmacnia organizm i sa­
mopoczucie chorego, oraz powię­
ksza wagę ciała i usuwa kaszel. 

Używa się za poradą lekarza. 
SPRZEDAJĄ APTEKI.

J
Z I Ó Ł K A  Ż O Ł Ą D K O W E

FRANGUUN
Znakomicie działają n a  odtłuszczenie, ob- 
stukoję i na przemianę materji. Ułatwiają 
trawienie, usuwtją cierpienia wątroby, nerek 
i kamieni żółciowych. Leczą renmatyzm, ar- 
tretyzui, rozpuszczają kwas moczowy i czysz­
czą krew. Główny sk ład:

A p t e k a  S O M U I E R S T E I N A
L w ó w  — J a n o w sk a  2 .

C e n t r a l a  P o ń c z o c h  ? f a u ,  Kyntłl 15 nalfrnlcl, bc
wchód przez sień

C K iN iN I w y . ł - I I A  :
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